


B EZPIECZEŃSTW O  I H IG IE N A  PRACY
ORGAN MINISTERSTWA PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ I CENTRALNEGO INSTYTUTU OCHRONY PRACY

R 0 K  5 G R U D Z I E Ń  19 51 Nr 12 (55)

S P I S  T R E Ś C I :

S tr.

Od Redakcji ...............................................................................................

Oczyszczanie dymów —  inż. T. K o w a l c z y k ...................................................
Mechaniczne ładowanie dłużyc —  inż. L. M o r a w s k i ...................................................

Rozprowadzanie powietrza w  urządzeniach wentylacyjnych i klim atyzacyjnych —  inż. Janusz Za­
ją czko w sk i ........................................................................

Badania oftalmologiczne a oświetlenie —  inż. B. M ich e lis
Pylica i krzemica —  d r H. H u m m e l ..................................................................

Zabezpieczenie frezów na frezarkach —  inż. Z. Zanoz ińsk i
Środki zapobiegające zapacaniu się szybek okularowych— inż. Z P io tro w s k i
Hartowanie olejowe —  inż. St. R oszkow ski . . . .
Recenzje
Biuletyn Centralnego Instytutu Ochrony P r a c y .....................................
Przegląd Bibliograficzny . . . .

357

358 
362

364
367
369
372
374
375
376 
380

O d  Redakcji
N in ie jszy  num er zam yka roczny okres ukazyw an ia  

się naszego czasopisma na zm ien ionym  poziom ie.
O kres ten na leży uznać za dostateczny d la  w yrażen ia  

o p in ii o celowości dokonanej zm iany, d la  zb ilan sow a­
n ia  dotychczasowych osiągnięć i  w ytyczen ia  dalszego 
k ie ru n k u  w  przyszłości. *

D okonanie te j k r y ty k i n ie  jes t je dn ak  m ożliw e  bez 
jaknajszerszego w spó łudz ia łu  naszych czy te ln ików , 
k tó rz y  ko rzys ta ją  z m a te ria łó w  zamieszczonych przez 
redakcję .

Ażeby w ięc um o ż liw ić  czy te ln ikom  przeanalizow anie  
dotychczasowej d ro g i re d a kcy jn e j w  celu w yrażen ia  
w łasne j o p in ii, sp róbu jem y pon iże j zgrupow ać m a te ria ł 
fa k ty c z n y  do ta k ie j ana lizy.

Z am ierzen iem  re d a k c ji by ło  p rzedstaw ić  poziom  
czasopisma ze średniego  —  ja k i b y ł w  okresach po­
p rzedn ich  -— n a  i n ż y n i e r s k i .

B y ło  k ilk a  pow odów  takiego k roku . P ie rw szym  po­
wodem  b y ł b r a k  takiego czasopisma dla  in ż y n ie ­
rów  i  tech n ikó w  ruchu. B ra k  ten u tru d n ia ł pozyska­
nie  tego tak  ważkiego czynn ika  o rg an izac ji d la  spraw  
ochrony pracy. In ż y n ie ro w ie  i  technicy, n ie  w idząc, żj 
ochrona p ra c y , je s t tra k to w a n a  na ró w n i z in n y m i 
d yscyp lin am i techn icznym i, n ie  m ając m a te ria łó w  po ­
rów naw czych, podaw anych w  podobnej fo rm ie  ja k  
w  p u b lika c ja ch  techn icznych  —  nie zn a jd o w a li dosta­
tecznych podstaw  do zm iany swego przez w ie le  la t 
ugrun tow anego nega tyw nego stanow iska w  stosunku  
do zagadnień ochrony pracy. Zmiana, tego stanow iska, 
k tó re  w y tw o rz y ło  się w  w a run kach  p ra cy  i życia ka­
p ita lis tycznego us tro ju , jest je dn ym  z ważnie jszych  
czynn ików  ochrony pracy, a p rzyczyn ian ie  się do te j 
zm iany stało się nacze lnym  zadaniem  naszej red akc ji.

D ru g im  powodem  zm ia ny  cha rak te ru  naszego czaso­
pism a b y ł fa k t  postaw ien ia  po raz p ie rw szy zagadnie­
n ia  ochrony p racy ja k o  na uk i. P rob le m ow i tem u po ­
św ięc iliśm y  spec ja lny  num er m iesięczn ika  (N r  4/52) 
tak , że jes t on czy te ln iko m  dostatecznie znany.

O chrona p ra cy  ja ko  nauka  —  fa k t  ten zarów no m o­
b iliz u je  ja k  i  zobow iązu je do stw orzen ia  ta k ic h  ram  
rozw o ju  te j na uk i, aby stanęła ona w  rzędzie in nych  
dyscyp lin  naukow ych . To pow inno  znaleźć w y ra z  ta k ­
że i w  pub likac jach , k tó re  dawać będą m iejsce ro z w i­
ja ją c e j się prob lem atyce naukow ej.

Po p rz y ję c iu  powyższych założeń zm ien iła  się za ró w ­
no treść ja k  i  u k ła d  naszego czasopisma, upodabnia jąc  
się stopniow o do in nych  czasopism technicznych na 
poziom ie in żyn ie rsk im .

S topn iow o z n ik n ę ły  a r ty k u ły  na poziom ie podstaw o­
w ym , m ające cha rak te r o g ó ln iko w y  i  encyklopedyczny, 
a zaczęły się po jaw iać  a r ty k u ły  o charakterze p rz y ­
czynkow ym , pogłębia jące znacznie pewne w ąskie  
a ak tu a ln e  tem aty  techniczne, a w ięc zbliżone do 
cha rak te ru  m a te ria łó w  red akcy jnych  czasopism in ­
żyn ie rsk ich  i  naukow o-techn icznych . P o ja w ił się „ B iu ­
le ty n  C entra lnego In s ty tu tu  O chrony P racy“  dodatek  
in s ty tu c ji naukow e j, oraz „P rzeg ląd  B ib lio g ra fic z n y “  
redagowany na analogicznych zasadach ja k  i  w  in ­
nych czasopismach technicznych.

U s iłow an ia  re d a k c ji n ie  zosta ły  jeszcze uw ieńczone  
powodzeniem  i  ciągle dokładam y dalszych starań, aby 
poziom  czasopisma podnosić. Zasadniczą trudnośc ią  
b y ł i  jest b ra k  dostatecznej bazy au to rsk ie j. W  p rze ­
c iw ie ń s tw ie  do czasopism, k tó re  op ie ra ją  się na znacz­
n e j liczb ie  czy te ln ikó w  techn ików , będących w  dużej 
miecze jednocześnie au to ram i a rty k u łó w  —  czasopis­
mo nasze m us i tę bazę au torską dopiero tworzyć.. 
Stąd w y p ły w a  nieprzezwyciężona dotychczas p rzyp a d ­
kowość doboru a rty k u łó w  i  poziom, n ieca łkow ic ie  
odpow iada jący wyszczegó ln ionym  zam ierzeniom .

Dalszą trudność stanow i n iezm ie rn ie  szeroki w a ch ­
la rz  te m a ty k i ochrony p racy zw iązane j z ca łym  prze ­
m ysłem  i  w ie lo m a  dyscyp lin am i techn icznym i. F a k t 
ten spraw ia , że w ie lu  czy te ln ikó w  często przez szereg
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m iesięcy n ie  zn a jd u je  prócz m a te ria łó w  ca łkow ic ie  
ogółnych, a r ty k u łó w  b lisko  zw iązanych z ic h  pracą  
czy za in teresow aniam i. Jest to bez w ą tp ie n ia  czyn­
n ik ie m  roz luźn ia jącym  w spółpracę czy te ln ikó w  z czaso­
pism em .

W ydaje  się, że rozw iązan ia  tego ostatn iego p rob lem u  
należy szukać na drodze w spó łp racy  naszej re d a k c ji 
z re d a kc ja m i czasopism branżow ych, k tó re  p o w in n y  
częściej n iż  dotychczas zamieszczać a r ty k u ły  o och ro ­
nie  p racy, zw iązane z reprezentow aną przez siebie 
branżą.

W yżej na św ie tlon y  stan, n ie  w ycze rpu je  jeszcze 
w sze lk ich  is tn ie ją cych  trudn ośc i ja k  i  n iedociągnięć. 
P ros im y naszych czy te ln ikó w  o ew. pogłęb ien ie  tem atu

o ch a rak te rys tykę  zarów no w y s iłk ó w  ja k  i  osiągnięć 
re d a kc ji, o w yrażen ie  sw ych  życzeń i  uw ag k ry ty c z ­
nych i  nadesłan ie ich  do nas.

Uważam y, że w yp ow ied z i te będą d la  nas bardzo  
pomocne zarówno p rz y  ocenie naszej p racy  do tych ­
czasowej ja k  i  p rzy  u s ta lan iu  w ła śc iw e j d ro g i na  
przyszłość.

Obszerniejsze i  ciekawsze w yp ow ied z i p o tra k tu je m y  
ja ko  a r ty k u ły  dyskusy jne  i  zam ieścim y w  m ie ­
sięczniku.

M a te r ia ły  p ros im y adresować w p ro s t do re d a k c ji na 
adres: R edakcja  m ies ięczn ik  „Bezp ieczeństwo i  H ig ie ­
na P racy“ , W arszawa, C e n tra ln y  In s ty tu t O chrony  
Pracy, u l. Tam ka 1.

M g r Inż. T A D E U S Z  K O W A L C Z Y K

Oczyszczanie dymów
A u to r na w stęp ie  om aw ia  dz ia łan ie  dym ów  na organ izm  lu d z k i i  s tra ty  pow odo­

wane przez zadym ian ie  m iast i  osied li. N astępnie w skazu je  na ź ród ła  zadym ian ia  
i  p rzyczyny  pow staw an ia  dym u, om aw ia  pa len iska , um ie ję tność pa len ia , badanie 
i  kon ro lę  dym u (w raz z ta b lic a m i ilo śc i spa lin  z 1 kg  pa liw a ), ana lizy  spa lin  p y ły  
masowe (pop ió ł) ic h  rodza j, sk ład  i  w łaśc iw ośc i oraz w ym ie n ia  rodzaje apara tów  
i  urządzeń do oddz ie lan ia  p y łó w . Dalszy ciąg w  num erze następnym .

W s t ę p

Do życia  cz łow ieka  niezbędne je s t pow ie trze  i  n ie  
trzeba dow odzić ,’ że m usi ono być czyste. N ieste ty  
szybk i rozw ó j skup isk  lu d z k ic h  i  rozw ó j p rzem ys łu  
w p ły w a  na pogarszanie się s tanu pow ie trza . W  n a ­
szych w a ru n ka ch  wobec p e rsp e k tyw y  gw ałtow nego 
ro zw o ju  p rzem ysłu , p rzew idzianego p lanem  6 -le tn im , 
a w  zw ią zku  z ty m  zw iększonego zużycia  pa liw a , za­
gadn ien ie  czystości p o w ie trza  sta je  się p ie rw szop lano­
w ym . Szczególnie na rażen i są na bezpośredni w p ły w  
zanieczyszczenia ro b o tn icy  oraz ludność, m ieszkająca 
w  po b liżu  zak ładów  przem ysłow ych . O chrona czystości 
pow ie trza , w a lk a  z dym em  i  zapobieganie po w s ta w a ­
n iu  d ym u  u  źród ła , to  ochrona zd ro w ia  lu d u  p ra c u ją ­
cego, a w ięc  zw iększen ie w yd a jn ośc i pracy.

Ź ród łem  zanieczyszczenia p o w ie trza  w  m iastach są: 
k u rz  u liczny , p y ł budow lany, gazy spa linow e i  dym y.

N ie  je s t naszym  zadaniem  roztrząsanie tego zagad­
n ien ia  z p u n k tu  w idzen ia  lekarsk iego , og ran iczym y się

je d yn ie  do stwierdzeSnia, że fiz jo log iczn e  dz ia łan ie  
dym u i  jego zapachu o d b ija  się u je m n ie  na  głębokości 
oddechu, a w ięc  i  na  k rw io b ie g u . Toksykolog iczne 
dz ia łan ie  zaś polega na tym , że dym  i  p y ł, dostając 
się do p łuc, w y w o łu ją  podrażn ien ia  dróg oddecho­
w ych  oraz poprzez k re w  p rz e n ik a ją  doi o rgan izm u •

R zu t oka wstecz w yka zu je , że do ro k u  1939 nie  
p rzyw iązyw an o  u  nas w iększe j w a g i do och rony zd ro ­
w ia  ro b o tn ikó w , bądź m ieszkańców  osied li. Lekce ­
ważono w p ły w  dym u, sadzy i  s k ła d n ik ó w  sm olistych.

S ta ty s ty k i w  różnych  k ra ja c h  n o tu ją  fa k t, że w  
osta tn ich  trzech  dzies ią tkach la t zaobserwowano w zrost 
chorób ra ka  p łuc, co je s t p rzyp isyw ane  bezpośredniem u 
w p ły w o w i dz ia łan ia  dym u i  gazów spa linow ych.

D y m y  w p ły w a ją  na pogorszenie się w a ru n k ó w  
m eteoro log icznych, bow iem  w  po łączen iu  z m g łą  (w i l­
gocią) tw o rzą  zasłonę, za trzym u jącą  p rom ien ie  słońca, 
(ch łodn ie jszy k lim a t). Zauważono, że w  L o n d yn ie  za­
słona dym na za trzym u je  7/8 części p ro m ie n i słońca, 
p rz y  czym  zatrzym ane zostają rów n ież  p rom ien ie  u ltra -

Tablica 1.

M aterta ł
opałowy

tnęgiel rnodór siarka azot t le n wartość o pa łon a w ilg o ­
tność 
W  %

zawartość 
pop ołu  

A %

tem pera­
tura to ­
pienia 
popio łu

p r o c e n t o UJ o górna dolna
c H s N O

Drewno 51 6,1 — 0,6 42,3 4850 45 i 0 33,0 0,6

Koks (m iał) 98,0 0,5-2,0 1-1,6 1,2-1, 51,8-2,9 8800 7800 15,0-18,0 11-16,0 1250°

Łu pk i 6,1 7,5 6,0-7 1,2 17,0 7000 6500 16,0 50 1150°

T o rf 58 6,0 0,3 3,5 33,0 5580 .  5080 33-40 6-7 900-1500°

W ęgiel
„  „  „  Antracyt 93,0 1,8 2,2 1,0 2,0 8130 7970 3-4,0 15,6 1150-12500

,, „  Kamienny 78 5,5 1,5-5,0 1.5-2,2 12,0 7400 7000 12 15-25

„  „  Brunatny 65,0-70 5,0-6,0 1,5-5,5 0,6-1,5 20-25 6500 6100 26,0 12-20 1100

Mazut 85,0 11,0 0,5-4 — — 10300 8700 3,0 0,2

Ropa 0,8-0,5 0,33-0,80

Gaz
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fio le tow e , ta k  ważne d la  życ ia  cz łow ieka, a zwłaszcza 
d la  p ra w id ło w eg o  ro z w o ju  kośćca u  dzieci.

D ym  ham u je  proces a s y m ila c ji ro ś lin  pokarm ow ych, 
przez co ka rło w a c ie ją , ubożeją w  w ita m in y , co pośred­
n io  w p ły w a  na zd ro w ie  ludz i.

Do powyższych w ad należy dodać u jem ny w p ły w  
na stan psych iczny ludnośc i i  ro b o tn ikó w , co rów nież 
szkod liw ie  od b ija  się na p ro d u kc ji.

Na zakończenie trzeba wspom nieć o niszczącym  dz ia­
ła n iu  d ym u  na b u d yn k i, bow iem  t le n k i s ia rk i niszczą 
ty n k i, zaprawę, p o k ry c ia  dachu itcL

Powyższy p rzeg ląd w yka zu je  jasno, że z powodu 
zadym ien ia  s tra ty  ponoszone przez społeczeństwo są 
ogrom ne, s tra ty  w  ludz ia ch  w p ro s t n ie  do obliczenia.

O chrona czystości p o w ie trza  n ie  ogranicza się je d y ­
n ie  do w a lk i z zadym ieniem . N a ty m  m ie jscu  jednak  
zadaniem  naszym  będzie om ów ien ie  ty lk o  sposobów 
w a lk i z dym em  i  zaw iesinam i, z a w a rty m i w  spalinach.

Inne  p ro b lem y w ym aga ją  osobnego om ów ienia.

Źródła powstawania dymów i gazów
D ym  pow sta je  p rzy  spa lan iu  m a te ria łó w  pa lnych, 

K tóre spa la ją  się w  różny  sposób i  da ją  różne p ro d u k ty  
spalenia w  zależności od rod za ju  pa liw a . M a te ria ły  
te dzie lą  się na p a liw a  stałe  ja k : w ęg ie l, koks, drew no 
i  to r f ;  p łyn n e  —  ropa n a fto w a  (i pochodne) oraz s p iry ­
tus; gazowe — ja k  gaz św ie tlny , z iem ny i  ge ne ra ­
to row y. ,

S k ład  p a liw a  można okreś lić  rów nan iem , w y ra ż a ją ­
cym  procen tow y sk ład w agow y:

C + H + O + N  +  S +  A + W  =  100% gdzie

C, H , O, N , S, — to sym bole chem iczne p ie rw ia s tkó w , 
A  — pop ió ł, W —w ilgoć.

W  danym  p rzyp a d ku  in te resu je  nas pop ió ł, s iarka, 
w ęg ie l i  jego połączenia.

N a ta b lic y  N r  1 poda jem y ch a rak te rys tykę  m a te ria ­
łó w  opałow ych.

Jak  w iadom o, spalanie je s t to łączenie się p ie rw ia s t­
k ó w  p a liw a  z tlenem , podczas k tórego w y tw a rz a  się 
c iepło oraz p ro d u k ty  spalania, a w ięc  gazy spalinow e 
i  pop ió ł.

D la  przeprow adzen ia  re a k c ji spa lan ia  n iezbędny jest 
tle n  w  ilośc i, k tó rą  m ożna w y lic z y ć  ze w zo rów  che­
m icznych. Jednakże proces ten może rów n ie ż  p rze­
biegać p rz y  n iedostatecznej ilo śc i t le n u  i  wówczas za­
chodzi p rzypadek spa lan ia  niezupełnego: spa lin y  za­
w ie ra ją  cząstk i niespalonego w ęgla, w odo ru , t le n k u  
w ęg la  (CO), oraz gaz pa ln y , d w u tle n e k  s ia rk i. P rzy  
dostatecznej ilo śc i t le n u  (wzg lędnie odpow iedn ie j 
ilośc i pow ie trza ) zachodzi p rzypadek spa lan ia  zupe ł­
nego: w odó r z a w a rty  zam ien ia  się w  w odę (para), 
w ęg ie l łączy się w  d w u tle n e k  węgla, w o ln y c h  cząstek 
w ęg la  n ie  m a, spa lin y  są bezbarwne, pozostaje jedyn ie  
pew na ilość pop io łu , azot i  z w ią zk i s ia rk i.

O czyw iście  w  p ra k tyce  n ie  w ysta rcza  ob liczeniow a 
ilość tle n u  (pow ie trza ) bow iem  n iem oż liw e  je s t bez­
pośrednie doprowadzen ie do każdej cząsteczki p a liw a  
odpow iedn ie j ilo śc i tlenu . K on ieczna do spa lan ia  w ię k ­
sza ilość po w ie trza  w yraża  się w sp ó łczyn n ik iem  nad­
m ia ru  pow ie trza  X zależnym  od rodza ju  p a liw a  np.

pa liw o X paliw o X

węgiel 1,5— 2 ropa 1,3 -1 ,4
koks 1,4— 5 gaz 1,1— 1,3
drewno 1 ,7 -2 torf 1,8—2

Spalanie n iezupełne — ja k  podano w yże j pow oduje  
pow staw anie  dym u, sadzy i  c ia ł sm olis tych, k tó re  w raz 
ze spa lin am i dosta ją  się do atm osfery.

Proces spalania m a te ria łó w  p a ln ych  s ta łych  można 
podzie lić  na dw a stadia — pierw sze je s t to w  istocie 
sucha desty lac ja , gdzie pod dz ia łan iem  w yso k ie j tem ­
p e ra tu ry  w yd z ie la ją  się p ro d u k ty  gazowe, k tó re  w  d ru ­
g im  s tad ium  spa la ją  się. W p rzyp ad ku  niedostatecz­
ne j ilo śc i po w ie trza  p ro d u k ty  gazowe n ie  mogą się 
ca łkow ic ie  spalić, część tych  gazów spala się na CO. 
k tó ry  w ydosta je  ,się w  atm osferę. C ząstk i dym u to 
a k tyw o w a n y  w ęg ie l o w ie lko śc i ko lo id a ln e j, k tó ry  po ­
siada dużą zdolność absorbcyjną. P rzy  och ładzan iu  się 
gazów spa linow ych  w yd z ie la ją  się c ia ła  sm oliste.

Z powyższego pobieżnego przeg lądu  w y n ik a  jasno, 
że w a lk ę  z zadym ien iem  należy p row adzić  u źród ła  
dym u, a w ięc w  pa len isku.

P a l e n i s k a

Dobre pa len isko  pow in no  zapew nić zupełne spalanie 
węgla, a k o n s tru k c ja  m usi być dostosowana do rodza ju  
pa liw a.

D la  p a liw  s ta łych  stosowane są pa len iska  z rusz ta ­
m i o różnej k o n s tru k c ji rusz tow in y :
a) r u s z t o w i n a  p ł a s k a  nada je  się do 

spa lan ia  dobrych  ga tunkó w  p a liw a , d o p ły w  po ­
w ie trz a  od spodu rusztu, zazwyczaj p rz e z 'p o p ie ln ik . 
P rzy  o tw a rc iu  d rzw iczek  zasypowych zm ien ia  się 
gw a łto w n ie  d o p ływ  pow ie trza , pow odu jąc oz ięb ia­
n ie  a w ięc gorsze spalanie,

b) r u s z t y  s c h o d k o w e  na fla ją  s ię  do spa­
la n ia  gorszych ga tunkó w  p a liw a , regu low an ie  do­
p ły w u  p o w ie trza  je s t trudn ie jsze. W arstw a drobne­
go w ęgla w  pa le n isku  tw o rzy  duże opory d la  po ­
w ie trza , stąd konieczność stosowania podm uchu, 
bow iem  ciąg ko m in o w y  zazwyczaj n ie  w ystarcza,

c) r u s z t y  m e c h a n i c z n e  m a ją  sam oczyn­
n y  zasyp p a liw a , co pozw a la  na rów no m ie rn e  do­
zowanie p a liw a  i ró w n o m ie rn y  d o p ły w  pow ie trza , 
a zatem  na zachowanie w łaściw ego stosunku po­
w ie trz a  do ilośc i węgla,

d) p a l e n i s k a  n a  m i a ł  w ę g l o w y  
w ym aga jąc spec ja lnych zabiegów do p rzygo tow an ia  
p a liw a , ja k  suszenie, m ie len ie . K ażda cząsteczka 
w ęg la  m usi być otoczona pow ie trzem , co w ym aga 
stosowania sprężonego pow ie trza . M ia ł i  p y ł w ę g lo ­
w y  p rz y  spa lan iu  pozostaw ia bardzo dużo pop io łu  
lotnego.

Pa len iska d la  p a liw  p ły n n y c h  po legają na zastoso­
w a n iu  rozpylacza, k tó ry  p rz y  pom ocy c iśn ien ia  lu b  
pow ie trza  rozpy la  ropę w  kom orze spalania. Palen iska 
ta k ie  n ie  da ją  lo tnego pop io łu , je dn ak  p rz y  n ieod­
p o w ie dn im  stosunku po w ie trza  do p a liw a  pow sta je  
dużo sadzy.

P a len iska  gazowe w ym aga ją  w łaściw ego dop ływ u  
pow ie trza , aby uzyskać pe łne spalanie. Poważną ich  
zaletą je s t b ra k  w yd z ie la n ia  się sadzy i  dym u, p a li­
wa sta łe  na tom iast da ją  dużo sadzy i  lo tnego popio łu .

P a len iska  o rusztach sta łych  i  ręcznym  zasypie, 
a w ięc  pa len iska  domowe, m ałe  k o t ły  c.o. n ie  gw a­
ra n tu ją  rów nom iernego  spa lan ia  ze w zg lędu  na n ie ­
ró w n y  d o p ły w  po w ie trza  i  n ie ró w n y  zasyp p a liw a ; 
pow odu je  to  pow staw anie  sadzy i  dym u. N atom iast 
pa len iska o rusztach ruchom ych , m echan icznym  ró w ­
no m ie rn ym  zasypie pa liw a  i  reg u la rnym  dop ływ ie
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pow ie trza  pozw a la ją  na spalanie zupełne. Z  p u n k tu  
w idzen ia  czystości i  och rony ¡pow ietrza przed za­
dym ien iem  są one na jodpow iedn ie jsze.

Umiejętność palenia
P om im o za le t i  w a d  poszczególnych urządzeń pa le ­

n iskow ych  dużą ro lę  od g ryw a  w e w ła śc iw ym  spa la­
n iu  um ie ję tność pa len ia . W  m a łych  pa len iskach dom o­
w ych  w a d liw e  pa len ie  je s t rzeczą powszechną. W  
pa len iskach w iększych ja k  k o t ły  c.o. lu b  k o t ły  p rze ­
m ysłow e w yszko lony  palacz może uzyskać duże re z u l­
ta ty  w e w ła śc iw ym  spa laniu . Palacz p o w in ie n  u trz y ­
m yw ać ty lk o  taką  w a rs tw ę  p a liw a , na ja k ą  są p rze ­
w idz iane  ruszta. D ow o lne  zw iększan ie  p a liw a  u tru d n ia  
p rze p ływ  pow ie trza , zm nie jsza jego dop ływ , co p ro ­
w adz i do spa lan ia  niezupełnego, a w ięc  do zw iększe­
n ia  u c ią ż liw ych  p ro d u k tó w  spalenia. Czas za ładow a­
n ia  p a liw a  p o w in ie n  być ja k  n a jk ró tszy , aby p rzy  
o tw ie ra n iu  d rzw iczek  n ie  naruszać rów no w ag i ciągu. 
Palacz po w in ie n  obserwować ba rw ę  d y m i z kom ina  
i ba rw ę p łom ien ia , a d o p ły w  po w ie trza  regu low ać tak , 
aby dym  z n ik ł zupełnie.

Badanie i kontrola dymu
Gazy spa linow e są m ieszan iną różnych  gazów, lo t ­

nych  m a te ria łó w  sm olis tych, cząstek w ęg la  i  lo tnego 
popio łu .

B ada jąc zaw artość s k ła d n ikó w  gazów spa linow ych 
m ożem y spraw dzić czy spalanie je s t w łaśc iw e, a za- 
tym  m ożem y spalanie regulować.

Ze w zg lędu  na dalsze*) badan ia  in te resu je  nas ilość 
gazów spa linow ych. Jak  w spom n ie liśm y, niezbędną 
ilość po w ie trza  (tlenu) m ożna ob liczyć, p rzy  czym  n a ­
leży uw zg lędn ić  w sp ó łczyn n ik  n a d m ia ru  pow ie trza . 
Ilość gazów spa linow ych  m ożna ob liczyć w g p ra k ty c z ­
nego w zo ru :

Q +  6 W
V = (c  . A +b) — - -------- +  0.0124W

1000

gdzie c i  b to w s p ó łc z y n n ik i podane w  ta b lic y :
X —  w sp ó łczyn n ik  na dm ia ru  pow ie trza ,

Q -— w artość opałowa górna,
W —  w ilgo tność,

c b

drzewo 1,066 0,142
to rf 1,094 0,108
w ęgie l brunatny 1,112 0,054

„  kam ienny 1,118 0,020
mazut 1,120 0,069

P rzyb liżon a  ilość spa lin  podana je s t w  następu jącej 
ta b e li (T ab lica  N r  2).

T em pera tu ra  spa lin  je s t zm ienna i obniża się na 
drodze od pa len iska  do w y lo tu  kom ina .

Najczęście j spotykane te m p e ra tu ry  spa lin  wynoszą: 
w  pa le n isku  1000 —  1200°C
w  czopuchu 500 —  600°C
w  ko m in ie  150—  300°C

Ciężar ga tunko w y  spa lin  p rzy  0° i 760 sł. r t .  w ynos i 
d la  w iększości p a liw  1,34 kg /m 3.

* ) da lszy ciąg a r ty k u łu  w  num erze następnym  (p rzyp . red .).

Tabela 2.

P aliw o
W artość
opałowa
kal/kg

Teoret
ilość
pow.
m3/kg

Współcz.
nadmiaru

pow.

Przybliżona 
ilość spalin 
z 1 kg pa­

liw a  m3 kg

Węgiel kam. 6800-7000 8,1 1.4-1.8 13.6-17.5

„  brun. 4800 4.0 8.0 - 9.0
miał 3.5 1.8-2,0 14,5-16,0

bryk ie ty 6,7 13,0-14,4

antracyt 7800 10,0 1,4-1,5 15,0-16,0

Kol.s 7200 10,0 1,5 15,4

T o rf 3800-3700 4,9 1,8-2,0 9,9-10,8

Drew no 2500-3601 5,0 1,8-2,0 10,0-11,0

Nafta 10,000 13,8 1,-21,5 16,6-19,4

Gaz 4,500 1,1 1,1-1,3 2,2-2,4

S kład chem iczny  spa lin  i  zaw artośc i poszczególnych 
s k ła d n ikó w  może być określona na podstaw ie analizy.

O góln ie  można s tw ie rdz ić , że spa lin y  zaw ie ra ją  
d w u tle n e k  węgla, tle n e k  węgla, t le n k i s ia rk i, parę 
wodną, azot. Sum a C 0 2 +  0 2 +  CO +  S 0 2 +  para  w o d ­
na p o w in n y  w ynos ić  ok. 21% ob ję tośc i spalin , pozostałe 
79% to azot.

Is tn ie ją  autom atyczne apa ra ty  do ana lizy  spalin , 
k tó re  służą do k o n tro li p rzebiegu spa lan ia  g łów n ie  w  
w ie lk ic h  ko tło w n iach . P ros tym  n ieau tom atycznym  
urządzeniem  je s t apa ra t O r  s a t  a opa rty  na po ­
c h ła n ia n iu  s k ła d n ik ó w  spa lin  przez odpow iedn ie  od­
czynn ik i. P rzeprow adzenie ana lizy  w  aparacie O rsata 
oraz sposoby g ra ficzne  okreś len ia  ilośc i po w ie trza  po­
dane są w  podręcznikach.

S pa liny  prócz s k ła d n ik ó w  gazowych zaw ie ra ją  ró w ­
nież cząstki sadzy i lo tnego pop io łu . Te w łaśn ie  części 
nada ją  gazom spa linow ym  gęstość dym u. O bserw acja 
dym u i  jego gęstości pozw ala rów n ież  na reg u low a­
n ie  w łaściw ego spalania. D la  oceny stopnia gęstości 
dym u stosowana je s t za g ran icą  ska la  R i  n g e 1 - 
m a n a ,  k tó ra  podaje 6 s topn i gęstości dym u. (Rys. 1).

S top ień O —  czyste pow ie trze

„  1 —  gęstość 20% t.zn. 20% p ro m ie n i ś w ie tl­
nych  je s t zatrzym ane przez dym ,

„  2 —  40%

„  3 —  60%
„  4 —  80%

„  5 — 100%

0 %  20%  4 DV. 60% ooy. 100%

U r 0  N r l  O '2  U r i  H rJ

Rys. 1 Skala R inge lm anna

O bserw acje dym u p ro w a dz i się w  odstępach co 
15 m in u t w  ciągu jedne j godziny, no tu ją c  stopnie 
gęstości dym u.

Skala R i n g e l m a n n a  doskonale nada je  się 
do praw nego u regu low an ia  dozwolonego stopnia za­
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dym ien ia . Np. przep isy n ie k tó ry c h  k ra jó w  poda ją , 
że fa b ry k i mogą wypuszczać dym  stopnia 3 w  ciągu 
6 m in u t.

Proces w łaściw ego spa lan ia  może uch ron ić  przed 
w yd ob yw an ie m  się szkod liw ych  gazów, cząstek węgla 
i m a te ria łó w  sm olis tych, n ie  u ch ro n i on jednakże od 
w yd ob yw an ia  się lo tnego pop io łu , unoszonego w raz  
ze spa linam i. Zagadn ien ie  p y łó w  unoszonych i ich 
usuw anie om ów ione będzie poniżej.

Pyły unoszone
Ilość unoszonego po p io łu  zależy od rodza ju  pa liw a , 

k o n s tru k c ji pa len isk  i  w ynos i:
p rzy  spa lan iu  a n tra c y tu  do 10% pop io łu  zawartego 
w  pa liw ie ,

p rz y  spa lan iu  w ęgla kam iennego do 20% pop io łu  za­
w a rtego  w  p a liw ie .

D la  w łaściw ego w y ja śn ie n ia  procesu oczyszczania 
gazów od lo tnego po p io łu  konieczne je s t poznanie 
fizyczno -chem icznych  w łaśc iw ośc i pop io łu .

Skład, chem iczny  po p io łu  p rzedstaw ia  się następująco:

k rz e m io n k i S iO - . . .  40 50% wagowo
g lin y  —  A120 „  . . . . . . .  20 — 30%
żelaza —  Fe2O s • • . . . . .  15 — 20%
magnezu —  M gO  . . . ■ • . . 1 — 2%
s ia rk i —  S O . . . . . . . . 1,5 — 5%

W ielkość cząstek unoszonych m a duże znaczenie 
w  technice oczyszczania spalin , gdyż m ożliw ość ich 
unoszenia zależy w łaśn ie  od w ie lkośc i.

N a jw a żn ie jszy  w p ły w  na dz ia łan ie  apa ra tu  do od­
dzie lan ia  p y łó w  m a stop ień g ra n u la c ji (uz iarn ien ia) 
unoszonych py łów .

W y m ia ry  z ia ren  zaw arte  są w  szerokich granicach. 
W iększe z ia rna  ja ko  cięższe n ie  mogą być uniesione 
z prądem  spa lin  i  pozostają w  pa len isku  lu b  w  p o p ie l­
n ik u . D la  zbadania unoszonego p y łu  p ró b k i gazów 
spa linow ych  na leży pobrać z k i lk u  m ie jsc  na drodze 
spa lin . Badan ie w ie lko śc i i  ilo śc i cząstek p y łu  p rze ­
prow adza się w  la b o ra to r iu m  drogą: przesiewu, p rze­
w iew u , sedym entacji i  badania m ikroskopow ego. Po­
nieważ je s t to zagadnienie specja lne og ran iczym y się 
do w zm iank i.

P rzesiew u  dokonu je  się na szeregu s it o zm nie jsza­
jących  się oczkach, p rzy  czym  zasadnicza masa prze - 

■ chodzi przez oczka o 0  44 m ik ro n y . M etoda ta nie 
da je  pełnego obrazu uz ia rn ien ia  py łów .

P rzew iew  je s t to ana liza  po legająca na rozdzia le 
cząstek w  s tru m ie n iu  pow ie trza . P rzyrządem  je s t p io ­
no w y  cy lin d e r, do k tó rego  od spodu w dm uch iw ane 
je s t pow ie trze , unoszące cząstki py łu . R egu lu jąc szyb­
kość p o w ie trza  można p rzeprow adzić k la s y fik a c ję  p y łu  
o rozm iarach  cząstek do 3 m ik ro n ó w . W yżej opisane 
dw ie  m etody zastosowane do te j samej p ró b k i mogą 
dać różne w y n ik i.

P rzy  stosowaniu urządzeń oczyszczających do w y ła ­
w ia n ia  p y łó w  pow sta jących p rzy  ruch u  spa lin  n a j­
ba rdz ie j odpow iedn ia  je s t m etoda ana lizy  p o w ie trzne j 
(przew iew ), ja ko  na jb a rdz ie j zbliżona do w a ru n kó w  
n a tu ra ln ych  panu jących podczas pracy.

S edym entacja  oparta  jes t na pom iarze szybkości 
opadania cząstek w  p łyn ie . O bliczen ie w ie lko śc i czą­
stek przeprow adza się w g  w zo rów  S t  o k  e s a. 
M etoda ta pozw a la  na odróżn ien ie  ś redn ic  od 2 —  40 
m ik ro nów .

Badanie m ikroskopow e  polega na ocenie w ie lkośc i 
z ia ren  p y łu  pod m ikroskopem , w  p o lu  w idzen ia  zna j - 
du je  się odpow iedn ia  s ia tka  ze skalą. M etoda ta  n ie  
pozw a la  na zważenie cząstek.

P rzytoczone ana lizy  pozw a la ją  na w yko na n ie  k rz y ­
w ych  przesiewu, k tó re  ch a rak te ryzu ją  skład p y łó w  
pod w zględem  uz ia rn ien ia .

Ciężar gatunkowy
W  procesach, zachodzących w  f i lt ra c h  i aparatach 

oczyszczających od dym u w ie lkośc ią  okreś la jącą je s j 
pozorny ciężar ga tunkow y, je s t to ciężar cząsteczek 
odn ies iony do ob ję tośc i w  je j zew nę trznych  g ra n i­
cach. Jednakże n ie  m a niezaw odnej m etody d la  okreś­
le n ia  te j w ie lkośc i. Zazw ycza j okreś la ją  ciężar ga tun ­
k o w y  cząstek p rz y  pom ocy p ły n u  dobrze p rzy lega jące­
go., Pozorny ciężar ga tunko w y  w aha się w  dużych 
granicach.

Dośw iadczenie w ykaza ło , że pozorny ciężar cząstek 
może się wahać od 0,1 —  5. T ym  w y ja ś n ia  się n ie - 
w spó łm ierność w y n ik ó w  ana lizy  p rze w ie w u  i  p rze ­
siewu. Ś redn ia  w artość c iężaru gatunkow ego w yn os i 
1,7 —  2,4 g r/cm 3.

Lepkość  je s t to  skłonność cząstek do z lep ian ia  się. 
W łaściwość ta  zależna je s t od w ie lu  czynn ikó w : r o ­
dza ju  cząstek, po w ie rzchn i ro zm ia ró w  i  tem pe ra tu ry . 
W łaściw ości te n ie  są dostatecznie zbadane, jednakże 
w y w ie ra ją  zasadniczy w p ły w  na pracę urządzeń o d ­
py la ją cych ; szczególną ro lę  odgryw a lepkość p rzy  
e le k tro f iltra c h  i oczyszczaniu spa lin  p rzy  pom ocy u l t r a ­
dźw ięków .

D ośw iadcza ln ie  stw ierdzono, że ze zm nie jszaniem  
się średn ic  p y łó w  w zrasta  ich  skłonność do lepkości.

Z w ilża n ie  (a w ła śc iw ie  skłonność do zw ilżan ia ): na 
podstaw ie  badań stw ie rdzono, że stop ień zw ilżan ia  
p y łu  zależy od fo rm y  i  s tru k tu ry  zew nętrznych po­
w ie rzchn i, cząstk i k u lis te  z w ilż a ją  się ła tw o  —  od­
w ro tn ie  —  cząstk i o os trych  i  ch ropow atych  po ­
w ie rzchn iach .

Stopień oczyszczania spalin
D la  zo rien to w an ia  się w  p racy  urządzenia o d p y la ją ­

cego oraz jego przydatnośc i, kon ieczne je s t poznanie 
w spó łczynn ika  sprawności. W spó łczynn ik  ten  w yraża  
się s tosunkiem  w a g i p y łu  w y łow ion ego  do c a łk o w ite j 
ilośc i p y łó w  w  spalinach.

a • V0 — bV,

gdzie:

—  objętość spa lin  przed apara tem  w  m 3/godz. 

V, —  objętość spa lin  po p rze jśc iu  przez aparat, 

a —• średn ia  zaw artość p y łu  w  spa linach n ieoczy-
szczonych,

b —  średnia zaw artość p y łu  w  spa linach oczyszczo­
nych.
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W w ypadku  gdy V i — Vo, co na jczęściej ma m iejsce, 
w ów czas:

Iljś ć  p y łu  n ie w y ło w io n a  w ynos i: e =  100 - •<-

Np. je ś li ja k ieś  urządzenie o w sp ó łczyn n iku  tl =  80% 
wówczas ilość p y łu  n iew yłow ionego w ynos i: 

e — 100 — 80 =  20%.

P orów nan ie  spraw ności apara tów  m ożna p rzep ro ­
w adzić p rzy  jednakow ych  w a runkach . Jeś li k rzyw e  
przesiew u cząsteczek znacznie się różn ią , wówczas 
m am y duże różn ice spraw ności apara tu . Z  tych  w zg lę ­
dów w ła śc iw y  w sp ó łczyn n ik  spraw ności może być 
określony p rzy  uw zg lędn ien iu  f r a k c ji  py łu .

Aparaty i urzqdzenia do oddzielania pyłów

W  powyższych p u nk tach  is tn ie je  m ożliw ość w y ło ­
w ie n ia  unoszonych p y łó w  — w yko rz y s tu ją c  ich w ła ś ­
c iw ości fizyczne.

Zasadą dz ia łan ia  urządzeń m echan icznych będzie ba ­
danie innego k ie ru n k u  cząstkom  p y łu  an iże li ma s tru  ­

ga gazów spa linow ych ; zazw yczaj jes t to k ie run ek  
p rostopad ły. W yko rzys tu je  się tu ta j s iłę  ciążenia i bez­
w ładności.

A p a ra ty  m ożem y sk la sy fikow a ć  ja k  następuje:

1. O sadn ik i — albo kom o ry  osadowe — dzia ła  tu  siła 
ciężkości.

2. C yk lo n y  — urządzenia oparte na w yko rzys ta n iu  
s iły  odśrodkow e j. W te j g ru p ie  rozróżn iam y liczne 
odm iany i  ty p y  aparatów .

3. Oddzielacze ża luz jow e  —  oparte  na w yko rzys ta n iu  
s iły  bezw ładności p rzy  zm ian ie  k ie ru n k u  cząstek 
py łu .

4. F il t r y  e lek tryczne  — w  k tó ry c h  nae lektryzow ane 
cząstki p y łu  osadzają się na e lektrodach  na ładow a­
nych  znakiem  odm iennym .

5. A p a ra ty  z zastosowaniem  u ltra d źw ię kó w .

6. Oddzielacze kom binow ane  —- są połączeniem  po­
wyższych.

N iezależnie od tego rozróżn iam y oddzielacze suche 
i m okre.

Opis urządzeń podam y w  num erze następnym .
c. d. n.

M gr. Inż. L U D W IK  M O R A W S K I

Mechaniczne ładowanie dłużyc

W gospodarstwach leśno-p rzem y s łow y ch przeszło 
40% w yp a d kó w  p rz y  p racy  w iąże się z transportem  
drew na przeznaczonego do dalszej ob róbk i. T ransp o rt 
ten —  zależnie od w a ru n k ó w  m ie jscow ych  —  odbywa 
się drogą lądow ą lu b  wodną, p rzy  użyc iu  różnych 
środków  transportow ych . P rzy  transporc ie  lądow ym  
czynnością n a jtru d n ie jszą , niebezpieczną i w ym a ga ją ­
cą dużego w y s iłk u  fizycznego jes t za ładow yw an ie  i w y ­
ładow yw an ie  drewna.

S ta tys tyka  w yp a d kó w  p rzy  transporc ie  d rew na  w y ­
kazuje, że na jpow ażn ie jszą pozycją , obe jm ującą 39,9% 
w yp ad ków  stanow ią  prace za- i  wyładow cze. W  szcze­
gólności zespołowy, ręczny za ładunek  d łużyc i  k łó d  
na w agony ko le jo w e  należy do czynności ciężkich 
l skom p likow anych , w ym aga jących  pełnego zgrania

zespołu w  po de jm ow an iu  wspólnego w y s iłk u  na syg­
n a ł podającego kom endy. N a jm n ie jsze  naruszenie ró w ­
now agi tego w y s iłk u , spowodowane opieszałością lu b  
pośpiechem któregoś z ro b o tn ik ó w  zespołu, może być 
przyczyną p rz y k ry c h  urazów  dla niego lu b  reszty 
tow arzyszy pracy.

N ie  mogąc p rzy  za ładunkow ych  pracach stosować 
osłon, ja k  to czyn im y p rzy  m aszynach i ob rab ia rkach , 
pos ługu jem y się je d yn ie  na rzędziam i i  urządzeniam i 
pom ocniczym i. Zadaniem  ich  je s t zm nie jszyć w ys iłe k  
fizyczny rob o tn ików , zw iększyć w yda jność ich  pracy, 
skrócić czas trw a n ia  c y k lu  oraz ogran iczyć do ko ­
niecznego m in im u m  liczbę za trud n ionych  p rzy  te j 
op e rac ji p ra c o w n ik ó w  p rzy  jednoczesnym  zapew nien iu  
im  pełnego bezpieczeństwa.

O siągnięcia k o n s tru k to ró w  radz ieck ich  na ty m  po lu  
są bardzo znaczne. W  naszych gospodarstwach leśno- 
p rzem ysłow ych  stosuje się jeszcze n ie je d n o k ro tn ie  p r y ­
m ity w n y  sposób za ładow yw an ia  d łużyc i  k łó d  przy 
pom ocy ręcznego w taczan ia  ich  na wagony po pod­
k ładach, w ciągan ia  przez lu d z i lu b  kon ie  p rz y  pomocy 
lin , w zg lędnie stosowania spec ja lnych k o ło w ro tó w  lu b  
dźw igów  ko rbow ych . W  Z w ią zku  R adz ieck im  m echa­
n izac ja  za ładunku  d łużyc i  k łó d  na w agony posunięta 
je s t ta k  dalece naprzód, że s taw ia  się tam  k o n s tru k ­
torom  m echan icznych urządzeń za ładunkow ych  coraz 
to nowe zadania. Z m ie rza ją  one przede w szys tk im  do 
zastąpienia czynności dokonyw anych  rę ka m i ro b o tn i­
ków , a w  szczególności tych , k tó re  zaliczane są do 
prac c iężk ich  i  n iebezpiecznych, przez m echaniczne 
urządzenie za ładunkow e, zaopatrzone w  konieczne dla 
tych ce lów  m echan izm y dodatkowe.

W śród na jrozm a itszych  rozw iązań k o n s tru kcy jn ych , 
w  rodza ju  dźw igów  T Ł -3  (rys. 1), tra n sp o rte ró w  (rys



N r 12 M E C H A N IC Z N E  Ł A D O W A N IE  D ŁU Ż Y C Str. 363

Rys. 2. T ra n sp o rte r d łużyc

2.), dźw igów  sam ochodowych ty p u  kare lsk iego  (rys. 3) 
itp., zasługuje na  uw agę m echaniczne urządzenie za­
ładunkow e, skonstruow ane przez in żyn ie ró w  radziec­
k ic h  N. W. W o t o c z i c o w a  i  I. D.  I s t o -  
m i  n  a specja ln ie  d la  gospodarstw  leśno-przem ysło- 
w ych (rys. 4).

Przeznaczone ono je s t do za ładow yw an ia  okrąg łych  
m a te ria łó w  leśnych na o d k ry te  w agony k o le i n o rm a ln o ­
to row e j. P rzy  po s łu g iw a n iu  się ty m  urządzeniem  od­
pada —  ja ko  zbędna —  czynność zw iązyw an ia  i roz­
w iązyw a n ia  k łód , ja k  to się odbyw a p rzy  p racy d ź w i­
giem. K ło d y  przenosi się z po dk ładek  stosu, a w ięc 
z wysokości 15 cm od z iem i. U rządzenie to  posiada 
rów n ież p rzy rzą d  do w y ró w n y w a n ia  k łó d  (t.zw. k ie ru ­
jące ro lk i)  p rzed podaniem  ic h  na dźw ign ie  podnośne.

Samo urządzenie sk łada się z ram y, p ionow ych  sto­
jaków , d źw ig n i podnośnych i  m echan izm u napędowego. 
Ram a spawana z żelaza p ro filo w eg o  (ceow nik) zm on­
tow ana je s t na  k o le jo w y m  zespole os iow ym  o rozsta­
w ie  1524 m m . D o ra m y  przyspaw ane są dw ie  m e ta ­
lowe k ra to w n ice  z żelaza p ro filo w eg o , usztyw n ione 
poprzeczkam i z żelaza kątowego.

Na je d n e j trzec ie j w ysokości k ra to w n ic  zawieszone 
są zaw iasowo z je dn e j s tro n y  dw ie  dźw ign ie  podnoś­
ne, zakończone ła pa m i do c h w y ta n ia  k łód , z d ru g ie j 
— umieszczone są p row adn ice  z suw akam i zaopatrzo­
n y m i w  p o d a jn ik i.

S iln ik  e lek tryczny , um ocow any na ram ie, połączony 
je s t z w a łem  g łów n ym  za pośredn ictw em  dw ustop­
niowego red uk to ra . O d re d u k to ra  ru ch  ob ro tow y p rze­
kazyw an y je s t w a ło w i g łów nem u (w a ł przenośnika), 
a od niego, za pośredn ic tw em  p a ry  zębatych k ó ł czo­
ło w ych  —  na d ru g i w a ł służący do opuszczania c ię­
żaru. N a g łów n ym  w a le  um ieszczono dw a bębny, po­
łączone z n im  sprzęgłam i k o ło w ym i. B ębny te p rze­
znaczone są do podnoszenia ciężaru. N a d ru g im  w a le  
nałożone są na k lin a c h  rów n ież  dw a bębny, um iesz­
czone na p rze c iw  bębnów  w a łu  głównego i  przezna­
czone do opuszczania c iężaru  na ró w n ię  pochyłą. O by­
dw a w a ły  obraca ją się w  p rzec iw nych  k ie ru n ka ch , a 
stosunek lic z b y  ob ro tów  p ierw sze j p a ry  bębnów  do 
d ru g ie j w yn os i 4:1.

L in y  do bębnów  podnoszących ciężar przechodzą 
przez r o lk i  u  gó ry  k ra to w n ic y  i przez ro lk i na końcach 
d źw ign i przenośnych; l in y  te zamocowane są u  w ie rz ­
cho łka  k ra to w n ic y . L in y  bębnów  opuszczających cię­
żar przechodzą przez inne  ro lk i zawieszone rów n ież 
u szczytu k ra to w n ic y ; te l in y  przym ocow ane są do 
suw aków  z po da jn ikam i. L in y  n a w ija ją  się lu b  od-

Rys. 3. D źw ig  sam ochodowy k a re ls k i:

w ija ją  z w szys tk ich  czterech bębnów  jednocześnie. 
Podczas n a w ija n ia  się ich, dźw ign ie  przenośne i  suw a­
k i wznoszą się k u  gó rne j części k ra to w n ic y , a k loc  
podn ies iony dźw ign ią  przetacza się na p o d a jn ik i su­
w aków . Podczas odw ro tnego ru ch u  urządzenia i  od- 
w ija n ia  się się l in  uw o ln io n ych  od dźw igan ia  k loców , 
dźw ign ie  podnośne i załadowane p o d a jn ik i suw aków  
przechodzą w  do lne położenie w y jśc iow e. W  ty m  też 
m om encie k lo c  opuszcza się z p o d a jn ik ó w  na b e lk i 
żelazne ró w n i pochy łe j, po k tó ry c h  stacza się na p la t ­
fo rm ę  ko le jow ą . N astępn ie na ła p y  d źw ign i podnoś- 
ne j w taczany  je s t ko le jn o  k lo c  i  c y k l pow ta rza  się. 
T ym  sposobem zapew n iony je s t n iep rze rw a ny  ruch  
k lo c k ó w  ze stosu na w agon ko le jo w y.

M an ip u lo w a n ie  urządzeniem  za ładunkow ym  jest 
scentra lizowane. M aszyn ista  w łącza m echanizm  pod­
noszenia i  opuszczania k loców , na tom iast w y łączan ie  
go następu je  sam oczynnie p rzy  gó rnym  i  do lnym  po ­
łożen iu  d ź w ig n i podnośnych. W  celu na tychm iastow ego 
za trzym an ia  całego urządzenia p rzew idz iano  możność 
un ie rucho m ie n ia  go w  d o w o lnym  położeniu. T ab lica  
m a n ip u la cy jn a  um ieszczona je s t na ram ie  urządzenia 
za ładunkowego, w  m ie jscu  zabezpieczonym  od góry 
daszkiem  m e ta low ym  a przeznaczonym  d la  m aszy­
n is ty .

S iln ik  e le k tryczn y  ch ron iony  je s t p rzed przeciąże­
n iem  n a d m ia ro w y m i bezp ieczn ikam i e lek trycznym i.

Jeś li chcem y, ko rzys ta jąc  z p rz e rw y  w  za ładunku  
wagonów, podciągnąć d rew no ze stosów b liż e j k u  m ie j­
scu za ładunku , pos ługu jem y się dw om a bębnam i n a ­
sadzonym i na końce w a łu  głównego.

Rys. 4. M echaniczne urządzen ie  za ładunkow e:
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Podczas te j czynności bębny służące do podnoszenia 
i  opuszczania k lo ców  w yłącza się i  un ie rucham ia  za­
padkam i. R obo tn icy  mogą swobodnie i bez w y s iłk u  
przesuwać ręcznie urządzenie za ładunkow e po szy­
nach, w zd łuż całego f ro n tu  załadowczego. 'Żeby u rzą ­
dzeniu tem u zapew nić w  czasie p racy  w iększą sta­
teczność, p rzym ocow u je  się je  do szyn spec ja lnym i 
uchw ytam i.

Pon iże j poda jem y techniczną cha ra k te rys tykę  op isa­
nego ^urządzenia do m echanicznego za ładow yw an ia
k łód :
Waga podnoszonego ciężaru ............................... 2000 kg
Szybkość podnoszonego ła d u n k u  . . . .  0,28 m/sek 
Średnica l in y  służącej do podnoszenia ła d u n ku  12,5 m m  
Średnica l in y  u rucham ia jące j m echanizm
p o da jn ika  ................................................... : 11,0 m m
M oc s iln ik a  e le k t r y c z n e g o ..................................... 12 K w
Liczba k lo ców  za ładow yw anych
w  ciągu 1 m i n u t y ................................................... 2 szt
Czas p rzygo tow an ia  ła d o w a rk i do p racy  . . 2 m in
M ax. dopuszczalna średnica za ładow yw anych
k lo ców  ................................................... : : : : 85 cm
M ax. długość za ładow yw anych  k loców  . . . . 9 m
M in . długość za ładow yw anych  k loców  . . . . 3 m
Szybkość ruch u  l in y  p rzy  podciąganiu
k l o c ó w ................................................... ..... 0,48 m /sek
W y m ia ry  zew nętrzne całego urządzenia p rzy  pod­
n ies ionych dźw ign iach  podnośnych:

w y s o k o ś ć .............................................................  3685 m m
d łu g o ś ć .........................   3800 m m
s z e r o k o ś ć .............................................................  2000 m m

Inż. JA N U S Z  Z A J Ą C Z K O W S K I 
C e n tra lny  In s ty tu t O chrony P racy

Waga całego urządzenia załadunkowego . 3000 kg
B rygada obsługująca opisane urządzenie składa się 

z s iedm iu  rob o tn ików , w  tym : m aszynista, dw óch ro ­
b o tn ik ó w  toczących kloce na ła py  d źw ign i podnoś­
nych, dw óch —  podsuw ających kloce ze stosu w  k ie ­
ru n k u  urządzenia załadunkowego oraz dwóch —  u k ła ­
da jących kloce na p la tfo rm ie  ko le jo w e j.

N a jw iększą  w yda jność tego urządzenia uzysku je  się 
p rzy  za ład unku  k loców , k łó d  lu b  d łu ż y c  o w iększe j 
ś redn icy  i  znacznej długości. P ra k ty k a  w ykaza ła , że 
p rzy  za ład unku  k łó d  o p rzec ię tne j ś redn icy  35 cm 
i długości 6,5 m, ko le jo w a  p la tfo rm a  dw uosiow a za­
ładow yw ana  je s t w  ciągu 30 m in u t, a czteroosiowa —- 
w  ciągu godziny.

P rosta i  n ieskom p likow ana  k o n s tru k c ja  pozwala na 
zbudow anie opisanego urządzenia we w łasnych  w a r­
sztatach cen tra lnych .

D z ięk i swej dużej w yd a jn ośc i w  stosunku do innych  
stosowanych urządzeń za ładunkow ych  oraz dz ięk i 
prostocie k o n s tru k c ji, to nowe urządzenie za ładunko­
we pom ysłu  in ż y n ie ró w  radz ieck ich  może być poleca­
ne w  naszych w a run kach  d la  bezpiecznej obsług i 
sk ładów  m a te ria łó w  leśnych, po łożonych obok l in i i  
ko le jow ych , p rzy  stosow aniu system u pojedyńczego 
za ładunku  wagonów .

P IŚ M IE N N IC T W O
St. Ih n a to w icz  — Cięcie lasu — W ydaw n. Spółdz. „L a s ", 
W -w a 1949.

M echanizacja  ru d o jo m k ic h  i  tia żo łych  ra b o t — mieś. naukow o- 
tech n iczny  M oskw a — N r 7/1950, N r 4, 6, 7jl952.
M a te ria ły  w łasne n ieopub likow ane .

Rozprowadzanie powietrza w urzqdzeniach wentylacyjnych
i k lim atyzacyjnych1)

W poniższym  a rty k u le  om ów iono zagadnienie w y m ia n y  ciep ła  m iędzy p rz e p ły ­
w a jącym  pow ie trzem  w  przewodach a otoczeniem ; podane p rz y k ła d y  p rze liczen ia - 
we da ją  p ra k tyczn ą  ilu s tra c ję  poruszonego zagadnienia. A r ty k u ł om aia ia w  dalszym  
ciągu w y lo ty  pow ie trzne  ja ko  jeden z na jw ażn ie jszych  e lem entów  sieci w e n ty la c y j­
n e j p rzy  czym  poda je w zo ry  um o ż liw ia jące  p rze liczen ie  szybkości w y p ły w u  pow ie trza  
z różnych, w y lo tó w  i  tym  sam ym  zakres ich. dzia łan ia . ,

Na zakończenie podana je s t k ró tk a  analiza w łaściw ego rozm ieszczenia w y lo tó w  
pow ie trznych  w  pom ieszczeniu.

R ozprowadzanie p o w ie trza  je s t po dstaw ow ym  p ro ­
b lem em  każdej in s ta la c ji w e n ty la c y jn e j i k l im a ty ­
zacy jne j, na p rob lem  ten na leży w ięc  położyć o lb rz y ­
m i nacisk i  w a rto  się zapoznać z n im  b liże j w  św ie tle  
os ta tn ich  osiągnięć te c h n ik i w e n ty la c ty jn e j.

W śród zasadniczych urządzeń rozprow adza jących 
pow ie trze  na leży w ym ie n ić  przede w szys tk im  kanały. 
K a n a ły  (przew ody pow ie trzne) w ykonane mogą być 
z różnych  m a te ria łó w , na jczęściej z b lachy. O dpow ied­
nie  grubości b lachy w  zależności od średn icy  p rzew o­
dów  poda je poniższa tabe lka :

Średnica przew odów  m m  Grubość b lach m m
50 — 150 0,5

150 — 300 -0,75
3 0 0 - -450 1,0

450 — 600 1,25
600 — 800 1,5

i )  O pracowano na podstaw ie a r ty k u łu :  ,.L u ftv e r te ilu n g  bei 
L (jftung s_  und  K lim a a n la g e n “  D ip l. In g . E . Sprenger, Ge­
sundhe its ingen ieu r, zeszyt 10/1951.

Inn e  m a te ria ły  to azbestocement, rab ie , cegła, d re w ­
no oraz szreg m a te ria łó w  synte tycznych.

P rzy  p rz y p ły w ie  po w ie trza  przez p rzew ody pow sta ją  
s tra ty  c iśn ien ia  i  to zarów no na sku tek  ta rc ia , ja k  
i przeszkód lo ka ln ych , n ie  będziem y ich  je d n a k  b l i ­
żej om awiać, po ruszym y na tom ias t zagadnienie w y m ia ­
n y  ciepła, ja k a  zachodzi m iędzy pow ie trzem  w  prze­
wodach a otoczeniem, gdy te m p e ra tu ry  obu tych  ośrod­
kó w  są różne.

W ym iana ta  w yraża  się rów nan iem :

Q =  K • F ; S 

skąd: At -

L  ' C • At K ca l/m 2 

K  ‘ F  ‘ S ni 

L C

gdzie : K =
1

1
a i +

wsp. p rze n ikan ia  ciepła

7. a
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R ys. 1. W spó łczynn ik  n a p ły w u  c iep ła  L

przyczym  w sp ó łczynn ik  w ew nętrznego p rzen ikan ia  
ciepła.

V  0‘75
L i =  36 o.25 (w ykres 1)

V 0 —  szybkość po w ie trza  w  odn ies ien iu  do 0°C 
3 —i grubość śc iank i
X —  wsp. przew odności c iep ła  m a te ria łu  śc iank i 

K ca l/m h°C
«o —  wsp. zew. o d p ły w u  c iep ła  w ra z  z p ro m ie ­

n iow an iem  K ca l/m 2L°C  
F —  pow ie rzchn ia  kan a łu  w  m 2 

Sm —  średnica różn icy  tempe. w  °C 
L — ilość pow ie trza  K g/h
C —  ciep ło  w łaśc iw e  p o w ie trza  =  0,24 K c a l/kg  °C 
A t— zm iana te m p e ra tu ry  pow ie trza  w  °C 

P rzyk ła d :
O ile  ozięb i się po w ie trze  o tem p. 40°C w  rurze 

blaszanej 0  300 m m  je ś li ru ra  d ługości 15 m  prze­
chodzi przez pomieszczenie o tem p. 20°C. Szybkość 
po w ie trza  V  =  6 m/s.

V ° = V  —  =  5,2 m/s (odniesiono do O0C) 

3 6'52°'rs
“ i =  ■ ’ ' ,— - =  17 Kcal/m2 L°C (wnkres 1) 

0,3° 25 '

R ys: 3: Zasięg s tru g i p o w ie trza  p rz y  ró żnych  w y lo tach  
p o w ie trz n y c h .

Sm—  zak ładam y na w stęp ie na 18°C 
“ a =  8 K ca l/m 2 L°C

p  —  5,5 K ca l/m 2 L°C  ( -4— pom in ię to ) 

17 ^  8

Ilość  po w ie trza  L  —

=  3600 . . 3. y =  3600^  6.1 ,14 =  1750 Kg/h
4 4

n  . . 5,5 . 15.0,3 . 18
O zięb ien ie  A t = ------------------------- F  =  3,3°C

1750 . 0.24

Spraw dzenie 3m =  -4°- 36,7 _  20=18,35°C
'  2

W y lo ty  po w ie trzne  należą do na jw ażn ie jszych  ele­
m en tów  sieci w e n ty la c y jn e j. O m ów im y w ięc  b liże j 
rozchodzenie się p o w ie trza  wydosta jącego się z n ich .

S tw ie rdzono, że k ą t rozproszenia p o w ie trza  w y d o ­
stającego się na końcu  p rzew odu przez o k rą g ły  lu b  
k w a d ra to w y  o tw ó r w yn os i od 20 —  25° (rys. 2). S tru ­
m ie ń  tego p o w ie trza  porusza często w  pom ieszczeniu 
ilość p o w ie trza  przewyższającego w ie lo k ro tn ie  ilość 
po w ie trza  w yp ływ a jącego .

Sprenger poda je  poniższy w zó r okreś la jący  szyb­
kość s tru m ie n ia  pow ie trza : 
gdzie:

L  Ve ,-------- v

V F V l  V V l  x

L — odległość od w y lo tu  w  m  

F -  po le ca łko w ite  w y lo tu  w  m 2 

K  —  sta ła  w y p ły w u
V e  —  e fe k ty w n a  (na jw iększa) szybkość w  n a j­

węższym  p rz e k ro ju  w  m/s

Rys. 2. Rozchodzenie się p o w ie trza  z p ros tych  o tw o ró w .
R ys. 4. Rozchodzenie się p o w ie trza  z k ra te k  z b laszkam i 

ro zp ra sza ją cym i.
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R ys . 5.

V l  —  szybkość osiowa 
v —  szybkość odniesiona 

k ro ju  w  m/s 

p. —  wsp. k o n tra k c ji (0,6

odległości L  m/s 

do ca łkow itego  prze -

+  1,0)

ca łko w ite  po le
r —  — ^---- :----------—

w o lne  po le

R ów nan ie  to  je s t słuszne d la  w sze lk ich  w y lo tó w , 
zm ien ia  się ty lk o  K ;  w artość je j usta lona drogą do­
św iadcza lną podana je s t pon iże j:

Dysze K  =  7,0
P rostoką tne  swobodne w y lo ty . S tosunek 
boków  S =  1 - =  25 K  =  8,5
Szczeliny S =  25 do 50 K  =  6,0
Ż a lu zy jn e  k ra tk i r  =  60 —  90% K  =  5,5
P e rfo row ane  w y lo ty  r  =  50 do 100% K  — 6,5

r  =  25 do 50% K  =  5,0
r  =  10 do 25% K  =  4,5

K r a tk i k ie ru ją ce  proste  K  =  5,5
rozpraszające 40° _ K = 3 , 5

60° ’ K  =  2,5
90° K  =  2,0

W  p ro je k to w a n iu  w e n ty la c ji in te re su je  nas od leg­
łość od w y lo tu  pow ie trza , p rz y  k tó re j osiowa szyb-, 
kość s tru m ie n ia  osiąga pew ną w artość końcow ą, może 
ona być różna, jednakże p rz y jm u je  się przew ażnie 
szybkość 0,5 m /sek. N a leży je d n a k  pam iętać, że szyb­
kość ta  w ys tę p u je  ty lk o  w  po b liżu  osi, podczas gdy 
średn ia  szybkość s tru m ie n ia  w yn os i 0,15 —  0,2 m/sek. 
Z  ró w n a n ia  pow yże j przytoczonego ła tw o  ob liczyć 
odległość L  p rzy  k tó re j a =  0,5 m/s. W yraża się ona:

L  =  2Kve V F  • [J. • r  =  2Kv 

=  2Kv

3600 • ] / " •  r

v ' -

le g łe j ściany, czasami by  u n ikn ąć  niebezpieczeństwa 
przeciągu zakłada się 3/4 te j odległości. Zastosowanie 
blaszek rozprasza jących w  p rz e k ro ju  w y lo tu  zm niejsza 
znacznie zasięg w y lo tu  zw iększając jednocześnie (ja k  
to w idać  na rys. 4) rozproszenie strum ien ia .

W  raz ie  gdy te m p e ra tu ry  pom ieszczenia i  pow ie trza  
naw iewanego są różne, wchodzące pow ie trze  wznosi 
się lu b  opada zgodnie ze w zorem :

16(tz — tr )L
H  = --------------------------m

v

tr —  tem p. pow ie trza  w  pom ieszczeniu
t* —  tem p. po w ie trza  doprowadzonego.

P rzy  w y lo ta ch  su fito w y c h  odpow iedn ie  p row adn ice  
rozprasza ją po w ie trze  w  k ie ru n k u  poziom ym , gdyż 
p ion ow y  k ie ru n e k  w y p ły w u  przew ażnie pow odu je  
z ja w isko  przeciągu. N a jprostsze urządzen ia  m ające na 
ce lu  poziom e rozprow adzenie pow ie trza , to  szereg p ły t  
pon iże j w y lo tu  (rys. 5), lepsze re z u lta ty  o trz y m u je  się 
p rz y  zastosowaniu anem ostatów (rys. 6). Do pom iesz­
czeń o szczególnie dużym  zapotrzebow aniu  po w ie trza  
osta tn io  zaczęto coraz częściej stosować s u f ity  p e rfo ­
row ane. Szybkość w y p ły w u  p o w ie trza  z o tw o ró w  ta - 

,k ic h  s u fitó w  okreś la  się rów nan iem : 

v  =  H  —  1 m/s,
gdzie H  —  wysokość pom ieszczenia w  m , a stosunek 
p o w ie rzchn i o tw o ró w  do c a łk o w ite j po w ie rzch n i s u fi­
tu  w yra ża  się:

i  =  0,01 —  0,02.

P rzy  w yborze i  rozm ieszczeniu w y lo tó w  p o w ie trz ­
nych  p ro je k ta n t w in ie n  w ziąć pod uwagę, poniższe za­
sady i  przepisy.

1) N isko  położone w y lo ty  ścienne są powodem  w y ­
stępow ania przeciągów . O ile  się n ie  da un ikn ą ć  ich 
zastosowania trzeba je  ob liczyć na bardzo m ałe  szyb­
kości w y p ły w u , ponieważ zb iera  się w  n ic h  ła tw o  
ku rz .

2) G órne w y lo ty  ścienne trzeba  dok ładn ie  ob liczyć 
z p u n k tu  w idzen ia  w yda jnośc i, zasięgu dzia łan ia , 
szerokości rozproszenia, opadania w zg lędn ie  wznosze­
n ia  się pow ie trza . T rzeba p rz y  ty m  uważać, aby ele­
m en ty  budow lane (słupy, podciągi) n ie  przeszkadzały 
w  rozchodzeniu śię s tru m ie n ia  pow ie trza .

3) K r a tk i z b lachy  pe rfo row ane j n ie  nada ją  się ja ko  
w y lo ty  pow ie trzne , a ty lk o  ja ko  w lo ty . S ta rs i in żyn ie -

R ów nanie  to  zostało u ję te  w  nom ogram  (w yk . 2) 
P rz y k ła d  1

J a k  d a le k i je s t zasięg s tru m ie n ia  po w ie trza  w y ­
p ływ a jącego  z dyszy o w ym ia ra ch  2 0 x 6 0  cm w  ilośc i
V  — 1080 m 3/h, F  =  20 .50 =  100 cm 2; ¡j. =  1; r = l ;
V  =  1080 m 3/h; K  =  7,0; zasięg L  =  13,4 m.
P rz y k ła d  2

Jak  d a le k i je s t zasięg d la  tych  sam ych w a ru n k ó w  
gdy w y lo t  zostanie zam ien iony na p e rfo ro w a n y  o 50% 
swobodnym  w y loc ie .
F  =  20 x  50 =  1000 cm 2; ¡ 1 =  0,8 (założone) r  =  0,5 
F  ■ ¡j. - r  =  1000 • 0,8 • 0,5 =  400 cm2; V  =  1080 m 3/h; 

K  =  6,5; Zasięg L  =  19,6 m.
P rzy  ob licza n iu  w y lo tó w  po w ie trza , ja k o  dopuszczal­

n y  zasięg p rz y jm u je m y  ocłległość w y lo tu  do p rz e c iw ­

N

a ) W en fy ł0 “ o n ie
ZcJoTu c/o cjory

b) W enty lo n c in ie  c) A /enty/owa m e 
z  y o ry  c/o c/oTir z yó ty  ch  jo r y
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ro w ie  używ a ją  jeszcze często ta k ic h  k ra te k  i  s ta ra ją  
się przez p rzy ję c ie  bardzo m a łych  szybkości w y lo to ­
w ych  un ikn ą ć  z ja w iska  przeciągu. Jest to je d n a k  n ie ­
słuszne, dużo lepsze re z u lta ty  osiąga się przez odpo­
w iedn ie  ob liczenie w y lo tó w  z p u n k tu  w idzen ia  zasię­
gu rozproszenia się w yp ływ a ją cego  pow ie trza .

4) W szystk ie  w y lo ty  po w ie trzne  w in n y  być zasadni­
czo regulowane:, z czego m ożna ty lk o  w te d y  zrezygno­
wać, gdy rozprow adzen ie  p o w ie trza  n ie  jes t ważne lu b  
gdy m ożna je  dok ładn ie  ob liczyć.

5) Położenie o tw o ró w  w yc iągow ych  m a d la  rozp ro ­
w adzan ia  p o w ie trza  m nie jsze znaczenie n iż  rozm iesz­
czenie w y lo tó w , n ie  p o w in no  być je d n a k  zlekceważo­
ne. Szczególnie korzys tne  je s t rozm ieszczanie w y lo ­
tó w  i  o tw o ró w  w yc iągo w ych  po je dn e j i- te j samej 
s tron ie  pomieszczenia.

M g r Inż. B R O N IS Ł A W  M IC H E L IS
G łów ny  In s ty tu t  W łó k ie n n ic tw a

6) W  pom ieszczeniu, gdzie w y d z ie la ją  się duże ilośc i 
w ilgo c i, ciepła, sm rodu (kuchnie, ub ikac je ) na leży 
o tw o ry  w yc iągow e umieszczać m o ż liw ie  b lisko  źród ła  
złego pow ie trza .

7) O ile  to  ty lk o  m oż liw e  ze w zg lędu na koszty, 
w in n a  być każda in s ta la c ja  w e n ty la c y jn a  zaopatrzona 
w  au tom atyczną regu lac ję  tem pe ra tu ry , aby tem p. 
pow ie trza  dostarczanego do pom ieszczenia b y ła  zawsze 
stała. N iższa tem pe ra tu ra  może być zawsze powodem  
w ystępow an ia  przeciągów . Rys. 7 pokazu je schem atycz­
n ie  szereg rozw iązań  rozprow adzan ia  p o w ie trza  w  p o ­
m ieszczeniu. K tó re  z n ich  je s t ko rzystn ie jsze  n ie  da 
się ogóln ie  s tw ie rdz ić , ty lk o  trzeba u s ta lić  od w yp a d ­
k u  do w yp ad ku . K ażd y  z podanych p rz y k ła d ó w  jes t 
dobry , o ile  dobierze się odpow iedn io, szybkość, tem ­
pe ra tu rę  po w ie trza  i  rodza j w y lo tów .

Badania oftalmologiczne a oświetlenie
W  poniższym  a rty k u le  o cha rakterze dysku sy jn ym  au to r om aw ia p rob lem  oceny 

w artośc i u ż y tk o w e j i  h ig ien iczne j ośw ie tlen ia  m etodą badań o fta lm o log icznych . A u to r  
uw zg lędn ia  po m ia ry  sk ła dn ików  ostrości w idzen ia  i  w skaźn ików  znużenia d la  o trz y ­
m an ia w ska źn ikó w  o jta lm o log icznych . Poruszone je s t ta k  ośw ietlen ie  żarowe ja k  
i  fluo rescencyjne.

Rozpowszechniona je s t pobieżna ocena ośw ie tlen ia  
przez badanie natężenia ośw ie tlen ia  („jasnośc i“ ) na 
m ie jscu  p ra cy  m ierzonego fo tom e tre m  w  luksach. P o­
m ija ją c  konieczność uzupe łn ien ia  te j oceny in n y m i 
w a żnym i cecham i fo tochem icznym i ja k  pow staw anie  
ośw ie tlen ia  i  c ien i, na leży po dkre ś lić  znaczenie różno­
rodności źróde ł św ia tła , la m p y  rtęc iow o -ża row e  i  inne. 
W ym ien ione źród ła  ś w ia tła  różn ią  się pod względem  
w p ły w u  na w z ro k  lu d z k i i  mogą p rz y  jednakow ych  
cechach fo to techn icznych  p rzedstaw iać w  ostatecznym  
w y n ik u  różną w artość uży tko w ą  i  h ig ien iczną .*) 

N in ie jsza  praca p rzedstaw ia  sposób oceny w a rtośc i 
h ig ien iczne j i  uży tko w e j ośw ie tlen ia  różno rodnym i 
ź ró d ła m i ś w ia tła  zapomocą badań o fta lm o log icznych  
i  m a na ce lu  w yw o ła n ie  dysku s ji.

Uwaga wstępna. D aw nie jsze oznaczenie fo to techn icz­
ne „jasność“  zastąpione zostało przez no w y  te rm in  
„natężen ie ośw ie tlen ia “ . D la  s k ró tu  używ am y w  n in ie j­
szej p ra cy  zam iast „na tężen ie  ośw ie tlen ia “  —  jego 
sym bol E.

D la  uproszczenia poniższych rozw ażań w p row adźm y 
dw a po jęc ia  ośw ie tlen iow e :
1) E zm ierzone fo tom e trem , k tó re  nazw iem y E fo to ­

m e try  cznym,
2) E oceniane p rze c ię tn ym  zd ro w ym  ok iem  lu d z k im  

k tó re  nazw iem y E w z ro kow ym . To E może być 
zm ierzone m etodą o fta lm o log iczną  w ed ług  zasad 
o p ty k i f iz jo log iczn e j.

P un k tem  w y jś c ia  n in ie jszych  rozw ażań je s t założe­
nie, że dw a rodza je  św ia tła , w y tw o rzon e  różn ym i spo­
sobami, np. żarzeniem  się s k rę tk i m eta low e j w  żarówce 
i  trans fo rm o w a n ie m  p ro m ie n i poza fio le tow ych  na w i­
dzenie w  ru ra c h  flu o ryzu ją cych , o d dz ia ływ u ją  z róż­

* )  „P rze m ys ł W łó k ie n n iczy “  1950, z 5, in ż . B . M iche lis  
„P rzyczyn e k  do rac jona lnego  ośw ie tlen ia  w  przem yśle  W łó ­
k ie n n ic z y m " —  „P rze g ląd  E le k tro te ch n iczn y “  1949, z. 10)11)12, 
in ż . J . B a ra n  „ś w ia t ło  flu o roscen cy jne  ze s tanow iska  p racy  
w ed łu g  badań w  Z S R R ".

ną s iłą  na kom ó rkę  św ia tłoczu łą  fo to m e tru  i  na s ia t­
kó w kę  oka ludzkiego , czy li, że fo to m e tr n ie  zawsze 
je s t in s tru m en te m  w sp ó łm ie rn ym  z w ra ż liw ośc ią  s ia t­
k ó w k i oka ludziego. Z tego w y n ik a , że różnorodne 
ośw ie tlen ia  mogą m ieć jednakow e E fo tom etryczne, 
lecz różne E w z ro kow e  i  na odw ró t.

Są pods taw y do przypuszczania, że z dw óch ta k ic h  
różnych  rod za jów  ośw ie tlen ia  o je d n a ko w ym  E w z ro ­
ko w y m  ośw ie tlen ie  fluo rescency jne  s iln ie j oddz ia ływ a  
na fo to m e tr  od żarówkowego, c z y li że z dw óch ośw ie t­
le ń  —  żarów kow ego i  fluo rescencyjnego o je dn ako ­
w y m  E fo tom e tryczn ym  —  to d rug ie  okaże się u ż y tk o ­
w o słabszym  od pierwszego. S tąd w y p ły w a łb y  w n iosek, 
że p rz y  p ro je k to w a n iu  ośw ie tlen ia  fluorescencyjnego 
na leżałoby p rz y  p o s iłko w a n iu  się w yp row a dzo nym i 
z d ług o le tn ich  doświadczeń n o rm am i E fo to m e trycz - 
nego p rz y  św ie tle  ża ró w ko w ym  w p row a dz ić  pew ien 
m no żn ik  p o p ra w ko w y  ,n ieza leżnie od rozm yślnego po d ­
wyższenia jasności w  zw ią zku  z wyższą sprawnością 
lam p flu o ryzu ją cych .

D la  przeprow adzen ia  w yże j w ym ien ion ych  pom iarów , 
po trzebnych  do okreś len ia  poszuk iw ane j p o p ra w k i, na ­
leży na w stęp ie us ta lić :

a) skalę w ska źn ikó w  o fta lm o log icznych  w e d łu g  za­
sad o p ty k i f iz jo lo g iczn e j:

a) d la  ostrości w idzen ia  (tzw. zdolności różn ico­
w e j), k tó re j w ska źn ik  nazw iem y A .

P) dla  w y trw a ło ś c i w idzen ia  (czasokresu znuże­
n ia), k tó re j w ska źn ik  nazw iem y B ;

b) sp raw dzony fo to m e tr  przenośny (luksom ierz),

c) zno rm a lizow ane E fo tom e tryczne  od ośw ie tlen ia  
żarówkowego, k tó re  p rz y jm ie m y  w  poniższych w y ­
w odach ja k o  100 lx ,  w y tw o rzon e  ża rów kam i 150- 
w a to w y m i i  nazw iem y E ±

P ie rw szym  zadan iem  naszym  będzie zm ierzenie 
w ska źn ikó w  o fta lm o lo g iczn ych  A  i B d la  E następ-
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n ym  zaś zm ierzenie tych  sam ych w ska źn ikó w  d la  je d ­
nakow ych  fo tom etryczn ie , lecz n ie rów now ażnych  
uży tko w o  E fluo rescency jnych  od św ie tlów ek  o od ­
c ie n iu  c ie p ło -b ia łym , b ia ły m  i  dziennym .

K o le jność czynności będzie następu jąca:

1) w  pom ieszczeniu przeznaczonym  do badania ostrości 
w idzen ia  w y tw a rz a m y  na m ie jscu  znorm alizow ane 
E ż (p. c.) po s łu gu jąc  się spraw dzonym  fo tom e­
trem .

2) spośród p ra co w n ikó w  zak ładu  w y b ie ra m y  k ilk a  
osób (np. 3-5) posiada jących anatom iczn ie  i  czyn­
nościowo n o rm a ln y  w z ro k  i  oznaczamy u  n ich  p rzy  
pom ocy badań o fta lm o log icznych , stosownie do 
p u n k tu  a), w s k a ź n ik i ostrości w idzen ia  p rzy  E ż a 
z ty c h  p o m ia ró w  p rze c ię tn y  w skaźn ik , k tó ry  naz­
w ie m y  A ż *).

3) p rz y  pom ocy lam p  flu o ry z u ją c y c h  o trzech  zabar­
w ien iach  c ie p ło -b ia łym , b ia ły m  i  dz iennym  —  w y ­
tw a rza m y  osobno tro ja k ie  ośw ie tlen ie , w y re g u lo ­
w ane p rz y  pom ocy tak iego  samego fo tom e tru , co 
pod 1 na E =  100 lx ,

4) u  tych  sam ych osób co w  pu nkc ie  2 m ie rzym y  p rzy  
trzech  po k o le i ośw ie tlen iach  fluo rescency jnych , 
w ym ie n io n ych  w  pu nkc ie  3 tą  samą m etodą i  p rzy  
pom ocy tych  sam ych p rzy rzą dó w  co w  pu nkc ie  2, 
w s k a ź n ik i ostrości w idzen ia ,a  z n ic h  przecię tne 
d la  r u r  o różnym  zab a rw ien iu :

c iep ło  b ia ły m  —  A c 
b ia ły m  —  A b
dziennym  —  A d

G dybyśm y się o p a rli p rz y  w zg lędne j ocenie w a r­
tości uży tko w e j różnorodnego ośw ie tlen ia  ty lk o  na 
w skaźn ikach ostrości w idzen ia , to  w s k a ź n ik i w a rto śc i 
uży tko w e j rozpa trzonych  czterech rod za jów  ośw ie tle ­
n ia  u łoży ło by  się w  następującym , stosunku:

A ż : A c : A b : A d

B y ło b y  to  je dn ak  n ie  dość dokładne orzeczenie, bo 
po m ija ją ce  rozm a ity  w p ły w  różnorodnego ośw ie tle ­
n ia  na szybkość zm ęczenia pe rcep c ji w z ro kow e j, k tó ra  
ja k  to  w yka za ły  doświadczenia szw ajcarskie , je s t —  
caeteris pa ribus  —  różna d la  różnych zabarw ień ś w ia t­
ła  fluorescencyjnego. N a leży prze to  w p ły w  ten 
uw zg lędn ić  i  w  ty m  celu:

5) M ie rzym y  w s k a ź n ik i znużenia  w  odstępach co­
godzinnych podczas p racy  p rzy  czterech badanych 
ośw ie tlen iach  u  tych  sam ych w yb ra n ych  p ra cow n ikó w  
(p. 2). Oznaczam y ostateczne w s ka źn ik i p ropo rc jona lne  
do czasokresu pracy, powodującego ten sam stop ień 
znużenia w zro ku , oczyw iście p rzec ię tn ie  u  w yb ra n ych  
p ra cow n ikó w , znakam i: B ż , Bc , B b , Bd

P rzy  w szys tk ich  pom ia rach  na leży m ie rzyć  E. W 
razie m ałych  odchyleń  od p rzy ję tego  za bazę E ź 
należy każdorazow y w y n ik  p o m ia ró w  popraw ić , m no ­
żąc przez

zm ierzone E

W  powyższych oznaczeniach Aż ,AC .......... Bż ,BC
itd . uw zg lędn ione są te p o p ra w k i.

* )  P o s ługu jem y się w  ty m  ce lu  ta b lic a m i op tycznym i, 
p ie rśc ien iam i Lando la  i  tzw . w iz ib il im e tra m i (ob. S. S za jk ie - 
w icz, „W y p ro s y  kaczestwa p ro m . ośw ieszczenia" 1948, s tr. 167).

O trzym a liśm y  zatem  z p o m ia ró w  2 szeregi w ska źn i­
k ó w  o fta lm o log icznych  d la  czterech rod za jów  św ia tła :

A 4 . A c . Ab , A,

B ż - Bc - Bb . B,

Czym  wyższe w yp ad a ją  w s k a ź n ik i ofta lm o log iczne, 
ty m  w artość u ży tko w a  odnośnego ś w ia tła  je s t w ię k ­
sza i  naodw ró t. W artość h ig ien iczna  n a jb a rd z ie j 
cha rak te ryzu je  się; w ska źn ika m i B.

P rz y jm ijm y  w s ka źn ik i o fta lm o log iczne  p rz y  św ie tle  
ża ró w ko w ym  p rzy  zastosowaniu 150-w atow ych żarów ek 
za norm alne, w  s tosunku do k tó ry c h  n a z w ijm y  
w ska źn ika m i p rzy  in n ych  rodzajach ś w ia tła  —  w zg lęd ­
n y m i i  n a z w ijm y  je  po k o le i:

1) pod w zg lędem  ostrości w id ze n ia  . . j j c ,bb ,bd 

oraz 2) „  „  w y trw a ło ś c i w idzen ia  . . ac ,ab ad

A  w ięc w s ka źn ik i o fta lm o log iczne  wzg lędne w ypadną:

ad oraz

=  1 - bc =  B* - bd

i będą w ie lko śc ia m i n ie m ia n o w ym i (oderw anym i).

Is to tn e  w a rto śc i uży tko w e  różnych  zbadanych rodza­
jó w  św ia tła  w  p o ró w n a n iu  ze św ia tłem  żarów ek 150- 
w a tow ych  p rz y  stosow an iu E =  100 l x  w yra ża  się 
liczbam i:

Ś «  ż a ró w k o w e Ś w ia t ło  f lu o r e s c e n c y jn e  o o d c ie n iu :

1
ciepło— białym
a • bc c

b ia ły m  

a b ' b b

d z ie n n y m  

ad ’ b d

P oszukiw ane m n o ż n ik i popraw kow e w yn iosą  oczy­
w iście:

1 i i
a . bc c %  • bb Ćd’ ' bd

Ponieważ w  lite ra tu rz e  fo to techn iczne j spo tyka się 
tw ia rdzen ie , że p rz y  stosow aniu n iższych poziom ów 
E w a rto śc i uży tkow e  ś w ia tła  fluorescencyjnego są 
m niejsze od żarówkowego i  m a le ją  ze w zrostem  tem ­
p e ra tu ry  b a rw y  św ia tła , zaś p rzy  stosow aniu wyższych 
poziom ów E różn ice te m a le ją , p rze to  d la  o trzym an ia  
pe łne j oceny w a rto śc i uży tko w e j różnych  rodza jów  
ś w ia tła  na leży całą serię op isanych p o m ia ró w  prze ­
prow adzić  ponow nie  p rz y  w yższym  poziom ie E ja ko  
baza porów naw cza, np. p rzy  300 lx .

Wagę rozpa trzonych  zagadnień m ożem y ocenić, je ś li 
sobie u p rzy to m n im y , że sam przem ysł w łó k ie n n iczy  
zapotrzebuje w  przeciągu p la n u  6-le tn iego  oko ło  255.000 
lam p  flu o ry z u ją c y c h  o w a rto śc i oko ło  75 m il j.  zł. i  że 
m n ie j lu b  ba rdz ie j t ra fn y  w y b ó r źróde ł ś w ia tła  może 
spowodować odchy len ia  w  kosztach in w e s ty c y jn y c h  
lu b ' w  spodziewanych w y n ik a c h  eksp loatacyjnych, 
sądząc po w y n ik a c h  badań szw a jcarsk ich , sięgające 
naw e t 30 —  40%.
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D r H. H U M M E L

Pylica i krzemica
Z agadn ien iu  p y lic y , k tó re  obecnie je s t bardzo aktua lne , poświęcone by ło  w ie le  

prac naukow ych  badaczy, radz ieck ich , zarów no na sesjach naukow ych , ja k  i  na ła ­
m ach m iesięczn ika  „G ig ije n a  i  S a n ita r ia “ .

Tem atem  tych  prac by ła  n ie  ty lk o  w y m ia n a  poglądów  m iędzy znaw cam i tego 
zagadnienia na patogenezę p y lic y , ale rów n ież  om ów ien ie  stosowanych m etod za ­
pobiegania p y lic y  i  osiągnięć w  te j dziedzinie.

D yskus ję  na łam ach m iesięczn ika  „G ig je n a  i  S a n ita ria “  w  N r 1 -ym  z a in ic jo ­
w a ł zasłużony działacz n a u k i p ro f. N. A . W igdorczyk, poda jąc sw ó j pogląd. T w ie rd z i 
on m ianow ic ie , że p y licę  może w yw o ła ć  w dychan ie  p y łu  ty lk o  krzem owego. W dycha­
nie  in n ych  p y łó w  p y lic y  w  śc is łym  tego słow a znaczeniu n ie  w yw o łu je .

Słuszność tego poglądu kw e s tion u je  p ro f. B . I .  M a rc in k o w s k ij, k tó ry  w  N r  9 -ym  
tegoż m iesięczn ika  poddaje k ry ty c e  tw ie rdze n ie  p ro f. W igdorczyka.

Zagadn ien ie k rzem icy  i  p y lic y  w  przem yśle wciąż 
za jm u je  poważne m ie jsce w  tem atyce radz ieck ich  
In s ty tu tó w  H ig ie n y  P racy  i  Chorób Z aw odow ych i  w  
dz ia ła lności w y b itn y c h  badaczy h ig ien is tów . Prace te 
m a ją  za cel n ie  ty lk o  w yśw ie tla n ie  zm ian pa to log icz­
nych, zachodzących w  p łucach p rzy  w d ych a n iu  różno­
rodnych  p y łó w , lecz rów n ież  cel p ra k tyczn y  —  op ra­
cowanie m etod zapobiegawczych p rzec iw dz ia ła jących  
w ys tępow an iu  p y lic  w  różnych  gałęziach przem ysłu.

O wadze, ja k ą  tem u zagadnien iu  p rzyp isu ją  bada­
cze radzieccy, św iadczy fa k t, że: Sesja N aukow a I n ­
s ty tu tu  H ig ie n y  P racy  i  Chorób Z aw odow ych  A M N  
ZSRR p rz y  udz ia le  In s ty tu tu  H ig ie n y  P racy  i  Chorób 
Z aw odow ych  re p u b lik  zw iązkow ych , k tó ra  obrado­
w a ła  w  M oskw ie  w  dn iach 5 —  9 lu ty  1951 r., po ­
św ięc iła  tem u p ro b lem ow i 16 re fe ra tó w  *).

Na sesji te j akadem ii A . A . S k o c z y n s k i j  
i  C. D. P i k  oraz ich  w sp ó łp raco w n icy  o m a w ia li 
m etody zapobiegania k rzem icy  p łuc  w  g ó rn ic tw ie ; 
s tw ie rd z il i on i, że dz ię k i a k c ji zapobiegawczej, zapy­
le n ie  pow ie trza  w  kopa ln iach  zmniejszyło się 10-krot- 
nie.

O rozm achu p rac pośw ięconych p ro fila k ty c e  k rze ­
m ic y  św iadczy p lan  p rac k o m is ji do w a lk i z krzem icą 
na ro k  1951, k tó ry  p rze w id u je  w  dzia le  in ż y n ie ry jn o - 
techn icznym  65 tem atów .

Patogenezie k rze m icy  poświęcono w ie le  re fe ra tów , 
k tó re  sprecyzow ały na podstaw ie  w y n ik ó w  n a jn o w ­
szych badań nauko w ych  ro lę  p y łu  krzem owego (a w ła ­
śc iw ie  d w u tle n k u  krzem u) w  pow staw an iu  procesów 
krzem ow ych  w  płucach. W y n ik i tych  badań rzuca ją  
ś w ia tło  na m ożliw ość ro z w o ju  tk a n k i w łó k n is te j w  
p łucach n ie  ty lk o  pod względem  p y łu  krzem owego, lecz 
rów n ież  p y łu  krzem ianowego, a naw e t p y łu  n ie  za­
w iera jącego zw iązku  krzem u. W  w y n ik u  d ysku s ji usta­
lono, że w  pracach naukow o-badaw czych , tyczących 
się p ro b lem ów  k rzem icy , za rysow a ły  się następujące 
b ra k i:

1) zby t pow o lna przebudow a prac w  k ie ru n k u , w y ­
tyczonym  na połączonej sesji A k a d e m ii N a u k  ZSRR 
i  A k a d e m ii M edyczne j ZSRR: usunięcia —  lo k a lis ty c z - 
nych  ko n ce p c ji patogenezy i  k l in ik i  k rzem icy  oraz n ie - 
docenien ia r o l i  u k ła d u  nerw ow ego w  pow staw an iu  
i  ro zw o ju  k rze m icy  płuc.
2) n ie  zadow ala jący stan leczn ic tw a  k rzem icy ;

*) M ies ięczn ik  G ig ijen a  i  S a n ita r ja  N r  7, s tr. 53.

3) n ie  zadow a la jący stan badań re a k c ji f iz jo lo g ic z ­
nych  u s tro ju  —  po trzebnych do oceny celowości i  sku ­
teczności zarządzeń san ita rno -techn icznych ;

4) n iedostateczna liczba przeprow adzanych m etodycz­
n ie  badań pow ie trza , w  celu usta len ia  m a łych  stężeń 
p y łó w  i  zaw artośc i w śród  n ich  wolnego k rzem u  w  po­
w ie trzu .

Z agadn ien iu  p y lic y  pośw ięc ił a r ty k u ł zasłużony dz ia­
łacz n a u k i, p ro f. N. A . W i g d o r c z y k .  W pracy 
te j au to r w y ja śn ia , że je s t to a r ty k u ł dysku sy jn y  i  że 
p ragn ie  on zapoczątkować w ym ianę  poglądów  d la  usta­
le n ia  je d n o lite j ko n ce p c ji p y lic y  p łuc. A r ty k u ł zam ie­
szczony b y ł na  łam ach m iesięczn ika „G ig ije n a  i  Sa­
n ita r ja “  w  num erze 1 -ym  z 1951 r.

Na ten a r ty k u ł da ł odpow iedź p ro f. B. I. M a  r -  
c i n k o w s k i j  w  num erze 7 -ym  tegoż m iesięcz­
n ika , poddając k ry ty c e  tezy p ro f. N. A . W igdorczyka .

P rzed s taw im y w  skróc ie  te n ie zw yk le  c iekaw ą d y ­
skusję. N a jp ie rw  pog lądy p ro f. W igdorczyka :

W  os ta tn ich  2 —  3 dziesięcio leciach u s ta lił się pogląd 
na ro lę , ja k ą  od g ryw a  p y ł k w a rc o w y  (a w łaśc iw ie  d w u ­
tle n e k  k rzem u) w  pow staw an iu  schorzeń p łucnych , 
k tó ry c h  cechą cha rak te rys tyczną  jes t postępu jący roz­
rost tk a n k i w łó k n is te j, niszczącej pęche rzyk i p łucne 
i  doprow adza jący do tzw . m arskości płuc.

N ie  znaleziono odpow iedzi na  pytan ie , czy p y ły  n ie - 
kw a rcow e  mogą w yw o ła ć  podobne zm ia ny  w  p łu ­
cach.

W yjaśn ien ie  tego zagadnienia jes t ważne w  obecnym  
czasie k ie dy , p rzy  op raco w yw a n iu  m etod zapobiegania 
py licom , kon ieczna jes t jasna koncepcja pow staw a­
n ia  i  roz ros tu  tk a n k i w łó k n is te j w  płucach..

N a leży przede w szys tk im  us ta lić  d e fin ic ję , co to  jes t 
py lica , is tn ie ją  bow iem  rozbieżności w  te j m a te rii. 
W edług jednego poglądu, każde schorzenie p łuc, 
spowodowane w dychan iem  p y łu , je s t py licą . P rz y j­
m u ją c  ta ką  d e fin ic ję , na leża łoby uważać za py licę  
p y łow e  zapylen ie  oskrze li, astmę i  inne  schorzenia p łuc. 
Jest rzeczą oczyw istą, że każdy  w d ycha ny py ł, bez 
w zg lędu  na sw ó j rodza j, może w yw o ła ć  lżejsze lu b  
cięższe schorzenia p łuc, ale za p y licę  uznać można 
ta k ie  schorzenia p łuc, k tó re  ch a ra k te ryzu je  pa to log icz­
ne rozras tan ie  się tk a n k i, w łó k n is te j.

Jeże li w ięc  p rzy jm ie m y , że poza krzem icą  p łuc  mogą 
is tn ieć  inne  p y lice  n ie  krzem ow e, to  p rzy  ty c h  p y l i­
cach m us i być s tw ie rdzony  cha rak te rys tyczny  d la  k rze ­
m ic y  rozrost tk a n k i w łó k n is te j w  płucach. Jest to  za­
sadnicze tw ie rd ze n ie  autora.
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W ychodząc z tego założenia, a u to r podda je  analiz ie  
op isyw ane do tąd p y lice  n iekrzem ow e, k tó ry c h  liczba 
w c iąż m ale je . P rzeg ląd p y lic  n ie  k rzem o w ych  au to r 
rozpoczyna od p y lic y  w ęg low e j (an trakozy), choroby 
zaw odowej g ó rn ik ó w  w ęg low ych , w yw o ła n e j w dycha ­
n iem  p y łu  kopaln ianego. P y lica  w ęg low a n ie  is tn ie je , 
ponieważ g ó rn icy  cho ru ją  na p y lic ę  n ie  z pow odu 
w d ycha n ia  czystego p y łu  węglowego, lecz p y łu  k o ­
pa ln ianego, k tó ry  obok p y łu  węglowego zaw iera  m n ie j­
sze lu b  w iększe ilo śc i p y łu  krzem owego.

W  A n g li i  zaobserwowano, że śm ierte lność spowodo­
w ana p y lic ą  w ęg low ą jes t w  po łu d n io w e j części k ra ju  
37 razy  w iększa, n iż  śm ierte lność z te j sam ej p rz y ­
czyny w  części pó łnocne j. Jedynym  w y ja śn ie n ie m  te j 
w ie lk ie j różn icy  jes t fa k t, że w  p o łu dn iow e j A n g li i 
p y ł ko p a ln ia n y  zaw ie ra  dużą dom ieszkę p y łu  k rzem o­
wego, k tó rego  w  pó łnocne j A n g li i  jes t znacznie m n ie j. 
A . F. S to ja n o w sk i na podstaw ie an a lizy  ogrom nego 
m a te ria łu , zebranego w  Donbasie, przyszedł do w n io s ­
ku , że „zapadalność na py licę  w  kop a ln ia ch  węgla jest 
w  ścisłe j zależności od zaw artych  w  py le  domieszek, 
a ściśle j —  k rze m u “ .

Dośw iadczenia z py łem  w ę g lo w ym  czystym , np. z sa­
dzą, w y k a z a ły  w  p łucach b ra k  procesu zw łókn ien ia . 
N ie  s tw ie rdzono p y lic y  w ęg low e j u  ko m in ia rzy , pa­
laczy k o tło w y c h  i  w ęg la rzy . W obec tych  fa k tó w  is tn ie ­
n ia  p y lic y  w ę g lo w e j obecnie ob ron ić  się ju ż  n ie  da, 
i  p y lic a  g ó rn ik ó w  w ę g lo w ych  jest krzemicą płuc.

In n ą  py licę  tzw . żelazicę (siderosis), s tw ie rdzaną 
u  osób, w d ycha jących  p rzy  p racy  p y ł żelaza, spo tka ł 
ta k i sam los, ja k  i  antrakozę. I. I. M o s z k o w s k i j ,  
k tó ry  d ług ie  la ta  p racow a ł w  zag łęb iu  K rzyw o ro sk im , 
podaje, że rud a  tam te jsza zaw ie ra ła  od 20 —  57% 
kw a rcu , n ie  ma w ięc podstaw  uważać za żelazicę p łuc 
p rzyp a d kó w  p y licy . In n y  badacz M . M . W i l e ń s k i  j, 
k tó r y  eksperym entow a ł z py łem  żelaza, tw ie rd z i: 
„P y ł żelaza, n ie  zaw ie ra ją cy  kw a rcu , jes t ob o ję tny  d la  
u s tro ju “ . W praw dz ie  ren tgen iczny  obraz p łuc  u  p ra ­
cującego w  p y le  żelaza, p rzypom ina  rysunek p łuca  do­
tkn ię tego  krzem icą, jes t to  je dn ak  sku te k  tego, że 
z łog i p y łu  żelaznego za trzym u ją  p rom ien ie , a n ie  
tk a n k a  w łó kn is ta . Pom im o, że ren tgenogram  rob o tn ika , 
k tó ry  p rzepracow a ł w  p y le  żelaza 40 la t  oraz sekcja 
jego zw ło k  —■ w y k a z a ły  cechy cha rak te rys tyczne  dla  
p y lic y  —  n ie  znaleziono zw łó kn ie n ia  p łuc . A u to r  
tw ie rd z i, że je że li u  p ra cu jących  w  kop a ln ia ch  ru d y  
w ys tęp u je  py lica , to  jes t ona w y w o ła n a  n ie  py łe m  
czystego żelaza, a py łem  krzem u  s tanow iącym  do­
m ieszkę.

Uważano, że w dycha n ie  p y łu  baw e łn ianego w  p rze­
m yśle w łó k ie n n ic z y m  m ia ło  w y w o ły w a ć . w łaśc iw ą  dla  
te j p racy  py licę , nazw aną bissinosis. A u to r  zaprzecza 
is tn ie n iu  ta k ie j p y lic y , na  te j podstaw ie, że sekcja 
zw łok  50 w łó k n ia rz y , k tó rz y  całe życie p rzep racow a li 
w  przem yśle ba w e łn ian ym , n ie  w yka za ła  ob ja w ów  p y ­
lic y .

Z  e n  k  e r, k tó ry  p ie rw szy  s tw o rz y ł okreś len ie  p y ­
lic y  (pneum oconiosis) p rzed 60 -iu  la ty , op isa ł m iędzy 
in n y m i, p y licę  ty to n io w ą  (tabacosis). Późniejsze bada­
n ia  je dn ak  n ie  p o tw ie rd z iły  is tn ie n ia  ta k ie j p y lic y . Jako 
dowód m ożna p rzytoczyć fa k t, że p rzy  s e k c ji zw ło k  
20-u p ra c o w n ik ó w  przem ys łu  ty ton iow ego  n ie  s tw ie r­
dzono ob ja w ów  p y lic y .

P y ł ka rb o ru n d o w y  i  ko ru n d o w y , pow sta jący p rzy  
używ a n iu  ta rcz  sz lifie rsk ich , n ie  może w yw o ła ć  k rz e -

m icy , n ie  zaw ie ra  bow iem  w o lnego krzem u. M ogą n a ­
tom ia s t zachodzić liczne  p rzyp a d k i k rze m icy  w  fa b ry ­
kach  w y tw a rz a ją c y c h  te  tarcze, pon iew aż ja ko  suro­
w iec  używ an y  je s t m ie lo n y  krzem ień, p rzyczym  u n o ­
si się ta m  w  po w ie trzu  w ie lk a  ilość p y łu  krzem ow e­
go (dane angie lskie). M . N. K r a s n o b o r s k a j a ,  
w  pew nej w y tw ó rn i m a te ria łó w  ściernych, s tw ie rd z iła  
w  py le  pow ie trza : w  dzia le s it 32%, w  dzia le  m ie le ­
n ia  45% p y łu  kw arcow ego.

A u to r  tw ie rd z i rów nież, że n ie  może pow staw ać 
p y lic a  cem entowa spowodowana w d ychan iem  p y łu  co- 
m entowego; przyzna je  na tom iast, że w  procesie w y ­
tw ó rczym  w  cem entow niach k rzem icą  zachodzi u  13% 
pracu jących . Cement go tow y n ie  zaw ie ra  ju ż  w o l­
nego, n ie  związanego k rzem u  i  d latego p y lic y  n ie  w y ­
w o łu je ; do w y tw a rz a n ia  na tom iast cem entu używ ane są 
z w ią zk i k rzem u, i  dlatego w  cem entow ni zachodzą 
p rz y p a d k i k rzem icy .

Na podstaw ie  tych  danych a u to r w yra ża  pogląd, że 
pa to log iczny proces rozrastan ia  się tk a n k i w łó k n is te j 
w  p łucach może pow staw ać w s k u te k  w d ycha n ia  ty lk o  
p y łu  kw arcow ego. P y ł k w a rc o w y  bow iem  posiada f i ­
zyko-chem iczne w łasności, dz ięk i k tó ry m  jes t on po­
tężnym  czynn ik iem , w y w o łu ją c y m  proces zw łókn ien ia  
w  płucach. Żaden in n y  p y ł n ie  k w a rc o w y  n ie  posiada 
ty c h  w łasności, wobec czego nie w yw ołuje procesu 
rozrostu  tk a n k i w łó k n is te j.

Z dan iem  autora, k tó ry  to  z nac isk iem  podkreśla  
z jego w yw o d ó w  n ie  w y n ik a  wcale, że ty lk o  p y ł k rz e ­
m ow y jes t s zko d liw y  d la  p łuc, ja ko  w y w o łu ją c y  p ro ­
ces zw łókn ien ia , na tom ias t in ne  p y ły  n ie  posiadające 
tych  fizyko -ch em iczn ych  w łaśc iw ośc i są obojętne. P y l 
n ie  kw a rco w y , w  zależności od swego rodza ju , może być 
bardzo szkod liw y  d la  p łuc. D ośw iadczenia S. B. M i  1- 
1 e r  a nad k ró lik a m i z py łem  tle n k u  żelaza i  dośw iad­
czenia M . K . D a l a  z py łem  a p a ty tu  w yka za ły , w  
p łucach zw ie rzą t dośw iadcza lnych g łębokie  zniszczenia, 
chociaż p y ły  te  n ie  z a w ie ra ją  krzem u.

D z ia ła n ie  ty c h  dw óch rod za jów  p y łu  ró żn i się tym , 
że p y ły  n ie  kw a rcow e , dz ia ła jące m echanicznie, w y ­
w o łu ją  zm iany chorobowe w  ścianach dróg oddecho­
w y c h  z pęcherzykam i p łu c n y m i w łączn ie , a p y ł k w a r ­
cowy, dz ia ła jąc  fizyko -chem iczn ie , w y w o łu je  rozrost 
tk a n k i w łó k n is te j w  tkance  m iędzypęcherzykow ej.

A u to r  w y ja ś n ia ją c  m echan izm  pow staw an ia  p y lic y  
p ro s tu je  p a nu jący  dotąd pogląd, żę do pęcherzyków  
p łucn ych  mogą przen ikać ty lk o  p y łk i o w ym ia ra ch  po­
n iże j 10 m ik ro n ó w  z tego powodu. O tw ó r prow adzący 
dc pęcherzyka je s t bow iem  ta k  m a ły , że p y łk i w iększe 
n ie  m ogą ta m  przen iknąć. Nowsze badan ia  w yka za ły , 
że p rze k ró j o tw o ru , p row adzący z oskrze lika  do pę­
cherzyka w yn os i 70 —  100 m ik ro n ó w , n ie  m a m echa­
n iczne j w ięc  przeszkody, żeby p y łk i w iększe m og ły  
dostawać się do pęcherzyka płucnego.

A u to r  zadaje pytan ie , ja k ie j w ie lko śc i p y łk i  mogą 
p rzen iknąć  z pęcherzyką do tk a n k i m iędzy pęcherzy­
k a m i i  do krążen ia  lim fa tycznego? W  odpow iedzi w y ­
raża pogląd, że p y łk i  ty lk o  ta k  w ie lk ie , ja k ie  mogą być 
poch łon ię te  przez b ia łe  c ia łka  k r w i (fagocyty), tzn.
0 w y m ia ra c h  do 5 -iu  m ik ro n ó w . Na dowód tego tw ie r ­
dzenia, a u to r p o w o łu je  się na badan ia  P o l i k a r p a ,  
k tó ry  w  tkance  p łucne j cho rych  na krzem icę  zna lazł 
w ś ró d  p y łk ó w  70% pon iże j 1 m ik ro n a , oko ło 25% od
1 —’ 3 m ik ro n ó w  i  ty lk o  5% p y łk ó w  o w y m ia ra c h  po­
w yże j 3 -ch  m ik ro n ó w . T a k  m ałe  p y łk i,  dostawszy się
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dc dróg lim fa ty c z n y c h  i  tk a n k i p łucne j, n ie  mogą 
powodow ać żadnego podrażn ien ia  mechanicznego, au to r 
w yc iąga  zatem  w n iosk i, że muszą one dzia łać f iz y k o ­
chem icznie.

P y łk i na tom iast większe, k tó re  n ie  mogą p rzen iknąć 
do tk a n k i p łucne j, grom adząc się w  oskrze likach  i  pę­
cherzykach, m echan iczn ie  uszkadzają ic h  nabłonek, w y ­
w o łu ją  jego degenerację i  zniszczenie.

A u to r  w n io s k u je : „m ożem y te raz z całą pewnością 
s tw ie rdz ić , że p y lic  w y w o ła n ych  w dychan iem  p y łu  
n iekw arcow ego nie  m a i  być n ie  może gdyż n ie  is tn ie ­
je  m echan izm , za pomocą k tó rego  p y ł n ie  kw a rc o w y  
m óg łby w yw o ła ć  w  tkance  oko łopęcherzykow ej roz­
rastan ie  się tk a n k i w łó k n is te j. D latego też jes t z ro ­
zum iałe , że z n iedow ie rzen iem  tra k tu je m y  doniesienie
0 py licach , w y w o ła n ych  py łem  n ie  k w a rc o w y m “ .

Kończąc sw o je  w yw o d y , a u to r uw aża za konieczne
jeszcze om ów ić py lice , w yw o ływ a n e  k rzem ianam i, n ie  
zaw ie ra ją cym i w o lnego krzem u. K rze m ia n y  n ie  mogą 
w yw o ła ć  p y lic y , ulegać je d n a k  mogą w  tka n ka ch  ta k im  
chem icznym  przem ianom , p rzy  k tó ry c h  w y w ią z u je  się 
w o ln y  krzem , w te d y  oczyw iście  może powstać k rze - 
m ica p łuc, ja k  np. p rzy  azbeście, ne fe lin ie , serycycie
1 innych . O m aw ia rów n ież  pewne rodzaje p y łó w  n ie  
kw a rcow ych , k tó re  w y w o łu ją  m ie jscow e toksyczne 
dzia łanie. Do n ich  należą p y ł k ry o lito w y , be ry lo w y , 
c ia ł ra d io a k ty w n y c h  i  zw iązków  chrom u. S praw a ta 
dostatecznie n ie  jes t jeszcze w y ja śn io n a ; je że li je dn ak  
p y ły  te  w y w ie ra ją  swoiste chem iczne dz ia łan ie  na 
tka n kę  p łucną, to po tw ie rdza  to  ty lk o  tezę, że p y ł 
n ie  k w a rco w y , n ie  dz ia ła ją cy  chem icznie, p y lic  n ie  w y ­
w o łu je .

P ro f. B. I. M a r c i n k o w s k i  j,  k tó ry  po d ją ł 
dyskusję  i  um ieśc ił w  N r. 7 -ym  m iesięczn ika „G ig ije n a  
i  S a n ita r ja “  a r ty k u ł,  —  n ie  podzie la tak iego  u jęc ia  
patogenezy p y lic y . T eorię  p ro f. W i g d o r c z y k a  
uważa za lo ka lis tyczną . N iesłuszny jego zdaniem  jest 
pogląd, ja k o b y  p y ł n ie  k w a rc o w y  dzia łący na końco­
w e o k rz e lik i i  pęche rzyk i p łucne, n ie  m óg ł w y w o ły ­
w ać żadnej re a k c ji w  tkance, zn a jd u ją ce j się poza pę­

cherzykam i. T w ie rdzen ie  ta k ie  jes t sprzeczne z po ję ­
ciem  o jedności u s tro ju  i poszczególnych narządów . 
P łuco to  na rząd  skom p liko w a n y  pod wzg lędem  sw o je j 
bu dow y i  czynności: sk łada się on ze z różn iczkow anych  
części, k tó re  z n a jd u ją  się w  śc is łym  ze sobą zw iązku, 
połączone w  jedną  całość w sp ó ln ym  uk ład em  n e rw o ­
w y m  i  w sp ó ln ym  krążeniem . Zachodzące patologiczne 
zm iany  w e w n ą trz  pęcherzyka n ie  mogą n ie  oddzia­
ływ a ć  na pozostałe części płuca, a w  szczególności na 
na jb liższą  tk a n k ę  m iędzypęcherzykow ą. Uw aża on, że 
procesy de s tru kcy jn e  w e w ną trz  pęcherzyków , w y w o ­
łane py łem  n ie  kw a rco w ym , mogą spowodować rozw ó j 
tk a n k i w łó k n is te j. N a dow ód tego tw ie rdze n ia  pow o­
łu je  się na G. R. R u b i n s t e j n a ,  k tó ry  uważa, 
że zw łókn ien ie  części p łuca może nastąp ić  w s k u te k  
zam kn ięc ia  zaciśniętego oskrze la doprowadzającego.

P ro f. M a r c i n k o w s k ą  k ry ty c z n ie  ro zp a tru je  
następnie w szys tk ie  a rgum en ty  p ro f. W i g d o r c z y -  
ka, w ysu n ię te  d la  s tw ie rdzen ia , że p y lice  ro zw ija ją ce  
się w s k u te k  w d ycha n ia  p y łu  węglowego, p y łu  żelaza 
i  in n y c h  p y łó w  n ie  są spowodowane ty m i substancjam i, 
lecz je d yn ie  py łe m  kw a rcow ym , tow arzyszącym  ta m ­
ty m  pyłom . P ow o łu ją c  się na w y n ik i badań nauko w ych  
całego szeregu a u to ró w  nad dzia łan iem  różnych ro ­
dza jó w  wdychanego p y łu  na u s tró j żyw y  stw ie rdza , że 
n ie  ty lk o  b y ł k w a rc o w y  w y w o łu je  py licę , lecz i  inne 
p y ły  n ie  zaw iera jące kw a rcu .

Na zakończenie swej k r y t y k i  p ro f. M  a r  c i  n  k  o w -  
s k  i  j  m ó w i: „T e  w szys tk ie  przytoczone fa k ty  św iad ­
czą, że py lica , ja k o  zaw odowe zw łókn ien ie  p łuc , może 
pow staw ać p rz y  różnych  rodza jach p y łó w  n ieo rgan icz­
nych : z pośród je d n a k  tych  py łów , p y ł k w a rc o w y  w y ­
w ie ra ,n a js iln ie js z e  dz ia łan ie  n a  rozrost tk a n k i w łó k ­
n is te j w  p łucu , dlatego też w  p rzyp ad ku  k rze m icy  —  
w śród  in n y c h  p y lic  —  na leży postępować bardzo 
uw ażn ie “ .

N ie w ą tp liw ie  p ro f. W i g d o r c z y k  odpow ie  na 
te  za rzu ty  i  w y ja ś n i sporne kw estie , ty m  ba rdz ie j, że 
obaj dysku ta n c i p o w o łu ją  się przew ażnie na tych  sa­
m ych  au torów .

ZAPOBIEGANIE W YPADKOM I CHOROBOM  ZAW ODOW YM  
OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO PRACOWNIKA ZAKŁADU
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M g r. inż. Z. Z A N O Z IN S K I 
C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony P racy

Zabezpieczenia frezów na frezarkach

A r ty k u ł om aw ia  w a ru n k i ja k im  p o w in n y  odpow iadać zabezpieczenia frezów . P o ­
dane są rów n ież  p rz y k ła d y  rozw iązań k i lk u  typ o w ych  zabezpieczeń frezów  na f r e ­
zarkach poziom ych.

P rzy  freza rka ch  poziom ych zdarza ją  się dość często 
w y p a d k i kaleczenia pa lców  i  rą k  przez frezy.

Z darza ją  się one na jczęście j w  czasie m ocow ania 
i  zde jm ow an ia  obrabianego p rzedm io tu , dokonyw a­
n ia  pom ia rów , spraw dzan ia  g ładkości ob rab iane j po ­
w ie rzchn i, u p rzą tan ia  w ió ró w  itp . czynności.

Bezpośrednią przyczyną w yp a d kó w  ka leczenia p a l­
ców i  rą k  przez fre zy  je s t przew ażnie b ra k  odpow ied­
n ich  osłon i  zabezpieczeń chron iących przed ze tkn ię ­
ciem  się rą k  z frezem  —  zwłaszcza w  czasie jego 
p ra cy  —  w  trd ftc ie  w y k o n y w a n ia  k tó re jś  z w y m ie n io ­
n ych  na w stęp ie  czynności.

S tąd też stosowanie odpow iedn ich  osłon i  zabez­
pieczeń frezów  je s t n ieodzow nym  w a ru n k ie m  bez­
piecznej p racy  na frezarce.

W szelk ie  osłony i  zabezpieczenia frezów  p o w in n y  
chron ić  przed ze tkn ięc iem  się z n im i rąk , zarówno 
w  czasie p ra cy  ja k  i  pos to ju  fre z a rk i. D z ię k i tem u  
u n ik a  się n a w e t n ie k ie d y  po trzeby  za trzym yw a n ia  
fre z a rk i i  odsuw an ia  s to łu  d la  w yko n a n ia  ta k ic h  czyn­
ności, ja k  zd jęcie  lu b  zam ocowanie p rzedm io tu . Zda­
rza się to  na jczęście j p rz y  frezow an iu  p rzedm io tów  
m ocow anych w  uchw y tach  specja lnych, dz ięk i k tó ry m  
czas m ocow ania je s t ta k  k ró tk i,  że każdorazowe za­
trz y m y w a n ie  fre z a rk i p rzed łuża łoby ty lk o  n iepo trzeb ­
n ie  ogó lny czas w yko n a n ia  serii.

O słony i  zabezpieczenia fre zó w  spe łn ia jąc swe za­
sadnicze zadania t j .  zabezpieczenie przed ze tkn ięc iem  
się z frezem:, p o w in n y  równocześnie być ta k  pom yślane, 
by  n ie  s ta n o w iły  przeszkody w  pracy, a przez to n ie  
obn iża ły  je j w yda jnośc i.

W  szczególności osłony n ie  p o w in n y  u tru d n ia ć  obser­
w a c ji p rzebiegu pracy, n ie  p o w in n y  s tanow ić przeszko­
dy  p rz y  usu w a n iu  w ió ró w  czy też doprow adzan iu  
cieczy chłodzącej, n ie  p o w in n y  w reszcie  u tru d n ia ć  
specja ln ie  w y m ia n y  frezów , an i ograniczać zby tn io  
m ożliw ośc i stosowania fre z ó w  o różnych  w ie lkośc iach.

Rys. 1. U n iw e rsa lna  osłona freza.

T a k  pom yślane osłony zapew nia jąc bezpieczeństwo 
p ra cy  p rzyczyn ią  się równocześnie do podn ies ien ia  je j 
w yda jnośc i.

R o bo tn ik  m a jąc bow iem  zapew nione bezpieczeństwo 
pracy, p ra cu je  p e w n ie j i  szybciej. N ie  po trze bu je  ju ż  
zw racać uw ag i na frez  ja k o  ew en tua lną przyczynę 
w yp ad ku , a n ie k tó re  czynności, ja k  ju ż  w spom niano, 
może w yko n yw a ć  na w e t w  jego pob liżu , bez po trzeby  
za trzym yw a n ia  fre z a rk i i  odsuw ania stołu.

Różnorodność p ra cy  w yko n yw a n ych  na freza rkach  
p rz y  użyc iu  rozm a itych  frezów  s tw arza konieczność 
stosowania różnego ty p u  osłon i zabezpieczeń dostoso­
w anych  m o ż liw ie  ściśle do danych operac ji. We w szyst­
k ic h  przypadkach  je d n a k  zebezpieczenia i  osłony po ­
w in n y  jednakow o spełn iać swe zasadnicze zadanie 
i  odpow iadać p rz y  ty m  w ym ie n io n ym  ju ż  w a run kom . 
W  p rze c iw n ym  raz ie  n ie  będą one s ta n o w iły  w ła ś c i­
w ych  zabezpieczeń i  zam iast ch ron ić  przed w y p a d ­
k iem , mogą stać się jego przyczyną. S tw arza jąc  bow iem  
pozory zabezpieczenia odw raca ją  ty lk o  uwagę ro b o t­
n ik a  od grożącego m u  niebezpieczeństwa.

Parę p rzytoczonych pon iże j p rz y k ła d ó w  osłon i  za ­
bezpieczeń frezów  na freza rka ch  poziom ych z ilu s tru je  
n a jle p ie j zasady ich  k o n s tru k c j i  dzia łan ia .

Rys. 1 p rzedstaw ia  osłonę,, k tó rą  m ożem y uważać 
w  pe w n ym  s topn iu  za osłoną un iw ersa lną . M ożna n ią  
bow iem  zabezpieczać fre zy  o znacznej rozp ię tości w y ­
m ia rów , a to dz ięk i m ożliw ośc i dowolnego (oczyw iście 
w  pe w n ym  zakresie) u s ta w ia n ia  ścianek. P osługu jąc 
się tego ty p u  osłoną na leży zwracać uwagę, b y  śc ian­
k i  je j b y ły  ustaw ione  ja k  n a jb liż e j freza, a p rzy

Rys. 2. Osłona un iw e rsa lna  z p rę tó w  s ta low ych .



N r 12 Z A B E Z P IE C Z E N IE  FR EZÓ W  N A  F R E Z A R K A C H S tr. 373

Rys. 3. U c h w y t do końców ek przew odów .

ty m  os łan ia ły  go na ca łym  n iep racu jącym  obwodzie. 
O słony tego ty p u  nada ją  się raczej p rzy  p ro d u k c ji 
jednos tkow e j aczko lw iek  mogą znaleźć zastosowanie 
i  p rz y  p ro d u k c ji se ry jne j.

Rys. 2 p rzedstaw ia  osłonę, k tó rą  rów n ież  na leży 
zaliczyć do u n iw e rsa lnych  w  ty m  sam ym  p o ję c iu  ja k  
poprzednią. Osłona ta  sk łada się z p rę tó w  s ta low ych 
rozm ieszczonych na p rzem ian  i  osadzonych w  dwóch 
lis tw a ch  p rz y tw ie rd zo n ych  do bocznych ścianek osło­
ny. W  m ia rę  po trzeby p rę ty  można dow o ln ie  ustaw iać. 
Do m ocow ania śrub us ta la jących  p rę ty , s łuży specja l­
n y  k lucz, bez k tórego n ie  m ożna dow o ln ie  regu low ać 
p rę tów . M a to  duże znaczenie tam , gdzie na frezarkach 
p ra cu ją  n ie  dość w y k w a lif ik o w a n i i n iedośw iadczeni 
rob o tn icy , k tó rz y  m o g lib y  dow o ln ie  poprzesuwać p rę ­
ty  w  osłonie, na raża jąc się przez to na w ypadek, cze­
go je dn ak  n ie  są w  stan ie uczyn ić  z b ra k u  klucza, 
k tó ry  je s t za trzym yw a ny  z w yk le  przez ustaw ia jącego 
osłonę.

O słony tego ty p u  nada ją  się raczej p rzy  p ro d u k c ji 
se ry jne j.

P rzy  p ro d u k c ji jednos tkow e j każdorazowe u s ta w ie ­
n ie  p rę tó w  m og łoby u je m n ie  w p łyn ą ć  na w yda jność 
pracy.

P rzy  op isanych osłonach pewne trudn ośc i może n a ­
stręczać doprowadzen ie cieczy chłodzącej. W  zw iązku  
z ty m  stosuje się odpow iedn ie u c h w y ty  d la  końców ek 
przew odów  doprow adzających ciecz chłodzącą.

Rys. 4. Zabezpieczenie freza p rz y  fre zow an iu  ro w ka .

Jeden z ta k ic h  u c h w y tó w  pokazany je s t na rys . 3. 
D a je  on się swobodnie obracać i  przesuwać po pręc ie  
p rz y tw ie rd z o n y m  do osłony, do czasu zam ocowania 
go na stałe p rzy  pom ocy ś ruby dociskowej.

Rys. 4 p rzeds taw ia  zabezpieczenie freza  p rzy  frezo ­
w a n iu  ro w k a  w  w a łk u  zam ocowanym  w  uchw yc ie  
zaciskow ym . Już samo m ocowanie w a łk a  w  uchw yc ie  
p rzeds taw ia  niebezpieczeństwo skaleczenia rę k i przez 
frez, k tó ry  w  ty m  w yp a d k u  n ie  może być os łon ię ty  
na ca łym  obwodzie. W  zw iązku  z ty m  stosuje się 
doda tkow o zabezpieczenie, k tó re  stanow i p ły ta  p rz y ­
m ocowana do u c h w y tu  ja k  w id a ć  na rysun ku .

P ły ta  w yko na na  z le k k ic h  k ą to w n ik ó w  posiada p o ­
d łużną szczelinę, w  k tó re j obraca się frez. D z ię k i ze­
s taw ien iu  p ły ty  z osłoną fre z  pozostaje ca łkow ic ie  
zabezpieczony.

W  n ie k tó ry c h  przypadkach  p ły ta  może być połączona 
z im adłem .

P ły tę  w  ty m  p rzyp a d ku  s tanow ią  dw a k lo c k i z tw a r ­
dego drew na. F rez obraca się w  szczelinie biegnącej 
ś rodk iem  k lo cków , s tanow iących w  ty m  p rzyp a d ku  
p ły tę . K lo p k i mogą być przym ocow ane do s to łu  lu b  
im adła .

P rzytoczone osłony i  zabezpieczenia n ie  w ycze rpu ją  
oczyw iście  w szys tk ich  znanych i  stosowanych osłon 
i  zabezpieczeń. Z os ta ły  one przytoczone ja k o  ba rdz ie j 
znane i  mogące znaleźć w  szeregu zak ładów  szerokie 
zastosowanie.

Z M N I E J S Z A J Ą C  L I C Z B Ę  W Y P A D K Ó W
P R Z Y S P I E S Z A M Y  T E M P O  O D B U D O W Y
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Środki zapobiega|qce zapacaniu się szybek okularowych

A u to r om aw ia jedno ze z ja w is k  u tru d n ia ją c y c h  pracę w  oku la rach  ochronnych  
t j.  zapacanie się szybek o k u la ro w ych  i  w skazu je  ś ro d k i zapobiegawcze zarówno  
trw a łe  ja k  i  okresowe.

W iadom ym  jest powszechnie, ja k  u tru d n io n a  jes t 
p raca w  oku la rach  och ronnych  przez z ja w isko  sk ra p ­
la n ia  się p a ry  w odne j na po w ie rzchn i szybek. Z ja ­
w isko to w  potocznej m ow ie  nazyw am y zapacaniem  
się szybek.

W ystępu je  ono szczególnie s iln ie  w  oku la rach  zam k­
n ię tych , szczelnych —  w  k tó ry c h  w e n ty la c ja  je s t ca ł­
kow ic ie  n iem o ż liw a  z pow odu b ra k u  o tw o ró w  w e n ­
ty la c y jn y c h . S zkła  o k u la ró w  szczelnych ju ż  w  k ilk a  
m in u t po na łożen iu  ty c h  o k u la ró w  u lega ją  „zapacan iu “  
tak , że obserw acja otaczających p rze dm io tów  sta je  się 
n a jp ie rw  b. trudn a , a po k ró tk im  czasie —  zupe łn ie  
n iem ożliw a .

P rzy  c iężk ie j p racy, gdy pocenie się c ia ła  je s t w zm o­
żone, zapacanie się szybek następu je  znacznie szybciej.

W  lepszym  po łożen iu  zna jd u je  się p ra cow n ik , k tó ry  
używ a o k u la ró w  rów n ie ż  zam kn ię tych , lecz w e n ty lo ­
w anych  —  są to  o k u la ry  osłan ia jące, szczelnie ga łkę 
oczną, je d n a k  w e n ty la c ja  odbyw a się w  n ic h  przez 
o tw o ry  w e n ty la cy jn e .

P rzy  le k k ie j p ra cy  odbyw a jące j się w  u m ia rk o w a ­
ne j tem pera tu rze  i  w ilg o tn o śc i —  w e n ty la c ja  tych  
o ku la ró w  zazw yczaj je s t dostateczna i  szybk i pod­
czas p ra cy  n ie  u lega ją  zapacaniu. Jeże li je dn ak  w a ru n ­
k i  u legną n ieko rzys tn e j zm ian ie  ja k  np. w z ro s t tem ­
p e ra tu ry  lu b  w ilgo tn ośc i —  oraz p rzy  cięższej p ra ­
cy fizyczne j, to  wówczas m im o  o tw o ró w  w e n ty la c y j­
nych, następu je zapacanie szybek. Pon ieważ p o w ię k ­
szania o tw o ró w  w e n ty la c y jn y c h  n ie  m ożna dokonyw ać 
nadm iern ie , bo ograniczone je s t ono w y trzym a łośc ią  
op raw  oku la row ych , trzeba n ie ra z  szukać in ne j d rog i 
w y jś c ia  i  stosować ś ro d k i zapobiegające zapacaniu 
się, szkie ł. M ożna tu  zalecić dw ie  proste  w  zastosowa­
n iu  i ła tw e  do w yko n a n ia  m etody:
1. N ak ładan ie  na szybk i środka zapobiegającego za­

pacan iu  się szk ie ł w  postaci t rw a łe j w a rs tw y ,
2. O kresow e nak ładan ie  n ie trw a ły c h  ś rod ków  zapo­

biegawczych.
P ierw sza m etoda polega na p o k ry w a n iu  po w ie rzchn i 

szkła c ienką w a rs tw ą  roz top ione j że la tyny  z dom ieszką 
oko ło  1% g lice ryn y . Sposoby p o k ry w a n ia  że la tyną m o­
gą być różne, w  zależności od tego, czy p o k ry w a  się 
szybk i jednostronn ie , czy obustronnie . W  p ie rw szym  
w yp a d ku  szkło p o k ryw a ć  m ożna że la tyną p rz y  pom ocy 
pędzelka, w  d ru g im  w y p a d k u  przez zanurzenie szybk i 
w  roz tw o rze  i  suszenie na odpow iedn im  sto jaku . Tego 
rod za ju  zabezpieczenie szybek je s t trw a łe  i  p rzy  ra ­
c jo n a ln ym  obchodzeniu się ze szk łam i (un ikn ięc ie  do­
ty k a n ia  szk ła  i  jego d e lika tn e  czyszczenie w ilg o tn ą

ściereczką w  raz ie  zabrudzenia, itp .) w ys ta rcza  za­
zw ycza j na bardzo długo.

PrzecT p o k ryw a n ie m  szkła żelatyną, należy szybkę 
s ta rann ie  oczyścić, np. p rz y  pom ocy sp iry tu su  i  osuszyć.

P rzy  p o k ry w a n iu  szk ła  na leży starać się aby w a r­
stw a że la tyny  posiadała jednakow ą grubość na całej 
sw ej p o w ie rzchn i i  aby n ie  by ło  m ie jsc  n ie p o k ry ty c h  
w a rs tw ą  ochronną.

P o k ryw a n ie  obustronne szybek je s t konieczne w tedy, 
gdy p ra c o w n ik  zn a jd u je  się w  atm osferze o dużej za­
w a rtośc i p a ry  i  gdy sk rap la  się ona rów n ież  i  na 
zew nę trzne j po w ie rzchn i szybek oku la row ych . M a to 
m ie jsce w ted y , gdy p ra c o w n ik  posiada na w e t o k u la ry  
dobrze w en ty low ane , np. o k u la ry  ty p u  o tw artego , ale 
gdy zm ien ia  się nagle i  znacznie tem pe ra tu ra  szybek, 
co m a np. m ie jsce w  z im ie  p rz y  w chodzen iu  z zew ­
nę trzn e j p rzestrzen i do pomieszczeń ogrzew anych lu b  
w ilg o tn ych .

P okryw ać  że la tyną m ożna n ie  ty lk o  szybk i szklane, 
ale rów n ież  i szybk i z przezroczystych mas p las tycz­
nych.

D ru ga  m etoda zabezpieczania szybek p rzed  zapaca­
n iem  polega na rozp row adzen iu  na po w ie rzchn i szyb­
k i za pomocą czystej ście reczki c ie nk ie j w a rs te w k i 
pasty  zabezpieczającej. P asty tak ie , oparte  w  sw ym  
składzie  na szarym  m yd le , zm n ie jsza ją  napięcie  po ­
w ie rzchn io w e  k ro p e l w ody, os iad łych na szybce. Na 
sku te k  tego pow sta je  na w a rs tw ie  pasty rów no leg ła  
do p o w ie rzchn i w a rs tw a  w ody, k tó ra  n ie  rozprasza 
padającego na n ią  ś w ia tła  i  wobec tego u m o ż liw ia  
dok ładne  w idzen ie  otoczenia.

T u  w y lic z y ć  m ożna następujące ś ro d k i nadające się 
do stosowania w  cha rakterze past p rze c iw  zapacaniu 
szk ie ł:

1) Z w y k łe  szare m yd ło ,
2) Szare m yd ło  ppdsuszone,
3) Pasta o sk ładzie : 70 g m yd ła  potasowego (szarego)

25 g g lic e ry n y  o 28° B ś 
5 g te rp e n tyn y .

N a szybk i na k łada  się c ienko w a rs tw ę  pasty  a po 
przeschn ięc iu  je j ściera się n a d m ia r pasty  m ię kką  
ściereczką. Po p o k ry c iu  szybk i pastą przezroczystość 
szybk i je s t zm niejszona, ale po na w ilgo cen iu  szybki, 
np. parą  w ydychanego pow ie trza , przezroczystość jes t 
w ystarcza jąca.

P asty tego ty p u  ła tw o  śc ie ra ją  się i  tracą  swe dz ia­
łan ie , to też szkła trzeba  okresowo p o k ryw a ć  n im i 
na nowo.
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H artow anie olejowe
A r ty k u ł op isu je  urządzenie kadz i do h a rto w a n ia  olejowego  —  zarów no kad z i z w y ­

k łe j ja k  i  częściowo zm echanizow anej, oraz zapew nienie p ra co w n iko m  na leży tych  
w a ru n kó w  k lim a tyczn ych  za pom ocą w e n ty la c ji, rozstaw ien ie  kadz i i  p ieców  h a rto w ­
niczych. Poruszone zostało także zagadnienie niebezpieczeństw  zw iązanych z do­
m ieszką w ody w  o le ju  ja k  rów n ie ż  chłodzenie o le ju  gorącego.

N a jw ażn ie jszą  częścią sk ładow ą urządzenia do h a r­
tow an ia  o le jem  je s t kadź. P rzy  rozm ieszczaniu kadzi 
w  pom ieszczeniu roboczym  na leży z jedne j s trony  m ieć 
na uwadze m oż liw e  udogodnien ie w  pracy, z d ru g ie j 
zaś bezpieczeństwo te jże  pracy.

K raw ęd z ie  kad z i z w y k łe j (nie zm echanizowanej przez 
zastosowanie odpow iedn ich  urządzeń) p o w in n y  w ys ta ­
wać na 0,75 —  0,8 m  nad podłogę. N ie  na leży obniżać 
te j w ysokości a to  ze w zg lędów  bezpieczeństwa, gdyż 
p rzy  lada n ieostrożności p ra c o w n ik  wpaść może do go­
rącego o le ju . Z b y t w ysoka kadź je s t na tom iast n iedo­
godna w  obsłudze.

D la  osiągnięcia wskazanej w ysokości w  razie po­
trzeby  w k o p u je  się częściowo kadzie do ziem i.

K ad z i o le jo w ych  n ie  na leży umieszczać w  pob liżu  
przejść, a je ś li jes t to  konieczne to  wówczas ogrodzić 
je np. s ia tką  na wysokość 1,5 —  1,75 m  od podłogi.

P raco w n icy  h a rto w n i p o w in n i m ieć zapew nione w ła ­
ściwe k lim a tyczne  w a ru n k i p racy  a to  drogą n a tu ra l­
nej a w  raz ie  po trzeby i  m echan iczne j w e n ty la c ji 
z m ie jscow ym i w yc iągam i, okapam i itp . P rzy  m n ie j­
szych kadziach o le jow ych , do 700 m m  głębokości, do­
brze je s t z je dn e j czy z dw óch s tron  kadz i dać pod gór­
ną je j k raw ęd z ią  m echaniczne odsysanie pa r ż po­
w ie rzchn i o le ju .

P rzy  kadziach w iększych stosuje się t. zw. zasłonę, 
pow ie trzną  nad pow ie rzchn ią  o le ju , ja k  to  je s t pokaza­
ne na rys. 1-ym . P ow ie trze  je s t tu  w tłaczane w  k ie ­
ru n k u  w skazanym  s trza łką  p ionow ą, następnie p rze­
p ływ a  ono ( ja k  w skazu ją  s trza łk i) ponad pow ie rzchn ią  
kadzi, zdm uchu jąc z te j po w ie rzchn i i  po ryw a jąc  z so­
bą p a ry  o le ju ; ostatecznie pow ie trze  zanieczyszczone 
je s t odsysane górą w  k ie ru n k u  s trza łk i, sk ie row ane j 
w  lewo. Zazw ycza j urządzenie to ta k  je s t obliczane, że 
ilość p o w ie trza  ssanego dz ies ięc iokro tn ie  przewyższa 
ilość pow ie trza  tłoczonego.

Um ieszczenie k a p tu ra  nad kadzią  m a na celu usu­
wanie p a r o le jow ych , pow sta jących  p rzy  w y jm o w a n iu  
z kad z i p rzedm io tów  zahartow anych .

Odc/agc/r/ie wywarów o /i wy

Jest pożądane zaopatrzenie kadz i w  urządzenia do 
m echanicznego w yd ob yw an ia  z n ich  p rze dm io tów  za­
ha rtow anych  ja k  rów n ież  w  p o k ry w y , k tó re b y  m ożna 
by ło  zam ykać w  c h w ili zapalenia się o le ju , by  przez 
odcięcie d o p ływ u  pow ie trza  zapobiec pożarow i.

S tanow isko robocze należy u trzym yw a ć  w  na le ży tym  
porządku, oczyszczając po ukończonej dn iów ce całe 
urządzenie, przed rozpoczęciem zaś p racy  spraw dza­
jąc jego stan. D o b ry  stan podłóg i  swoboda prze jść 
m a ją  duże znaczenie z p u n k tu  w idzen ia  bezpieczeństwa 
pracy.

P rzy  ro zp la n o w yw a n iu  p ieców  i  kadz i ha rto w n iczych  
trzeba m ieć na uwadze, że p iec o po w ie rzchn i dna do 
1 m 2 p o w in ie n  zna jdow ać się od drug iego takiegoż 
pieca na od ległości co n a jm n ie j 1 m. G dy pow ie rzchn ia  
dna pieca w yn os i 3 m 2 lu b  w ięce j, w te d y  odległość 
m iędzy ta k im i p iecam i pow in na  w ynos ić  co n a jm n ie j 
3 m. N a jw łaśc iw sze  odległości m iędzy kadz ią  o le jow ą  
a p iecem  są następujące: gdy kadź ustaw iona  jes t przed 
piecem —  2 m ; p rzy  kadz i us taw ione j za piecem  — 
1,5 m ; gdy kadź sto i w  je d n ym  rzędzie z p iecem  — 
odległość m iędzy n im i może w ynos ić  0,6 m , a p rzy  h a r­
tow an iu  p rze dm io tów  drobnych  —  naw e t 0,5 m.

Na rys. 2 - im  przedstaw iona została kadź o le jow a 
częściowo zm echanizow ana przez zastosowanie e lew a­
to ra  złożonego z dw óch jednakow ych  łańcuchów , 
w p ra w ia ją c y c h  w  ru c h  cz te ry  kosze m eta low e, służące 
do zanurzan ia  w  o le ju  p rzedm io tów  ha rtow anych . C y­
fra  1 w skazu je  jeden z ta k ic h  koszy, w  danej c h w ili 
za jm u ją cy  po łożenie na jw yższe ; pon iże j, ju ż  w e w n ą trz  
kadz i, b lis k o  po w ie rzch n i o le ju , zn a jd u je  się d ru g i 
kosz, do k tó rego  ła d u je  się p rzedm io ty  w y ję te  z pieca 
poprzez tarczę 3, (w  k tó re j w yc ię te  są o tw o ry  d la  
przepuszczania ty c h  p rzedm io tów ) oraz poprzez po­
chy łe  k o ry tk o  4. Po na ładow an iu  tego kosza, e lew a to r 
zosta je w p ra w io n y  w  ru ch  przez u ruchom ien ie  s iln i­
ka  oznaczonego c y frą  2; n a jn iż e j poprzednio poło* 
żony kosz, zanurzony ca łkow ic ie  w  o le ju , obecnie się 
z ka d z i w y n u rz y  i  za trzym a w  po b liżu  s iln ik a  2, (na 
ry s u n k u  p ra w ym ), gdzie będzie m ożna go opróżnić, 
ła d u ją c  jednocześnie kosz po p rzec iw ne j s tron ie  ele­
w a to ra . K adź je s t zam kn ię ta  i  p o k ry w a  posiada je d y ­
nie  o tw o ry  do przepuszczenia łańcuchów  i  koszy.

O le j h a rto w n iczy  może czasem zaw ierać w  sobie 
pew ną ilość w ody, k tó ra  dostanie się do kad z i albo 
p rzypadk iem ,, a lbo ja k o  dom ieszka zaw arta  w  o le ju  
dostarczonym  z zew nątrz. Z  b ieg iem  czasu pow sta je  
wówczas w a rs tw a  w o dy  na dn ie  kadzi. P rzy  h a rto w a ­
n iu  p rze dm io tów  d ług ich , sięgających dna kadzi, m o­
że w  zw iązku  z ty m  pow staw ać in tensyw ne  pa row a­
n ie  o le ju  i  jego pryskan ie .

D la  u n ik n ię c ia  podobnych ob ja w ów  umieszcza się 
k u r k i spustowe w  do lne j części kad z i (rys. 2, po p ra ­
w e j s tron ie  rysu n ku , u  do łu) oraz na leży sprawdzać w
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okreś lonych  odstępach czasu, czy n ie  uzb ie ra ło  się 
w ody w  kadzi, ja k  wreszcie nape łn iać kadź o le jem  
„w ysuszonym “ (odw odnionym ) w  tem pera tu rze  120°.

P rzy  h a rto w a n iu  o le j może ulegać nadm iernem u 
rozg rzew an iu  od zanurzanych w  n im  przedm io tów , 
a p a ry  jego, osiągnąwszy tem pe ra tu rę  samozapłonu, 
mogą się zapa lić ; pam ię tać też należy, że p a ry  te, 
zmieszane z pow ie trzem , grożą w ybuchem . B y  tego 
un iknąć, stosuje się chłodzenie o le ju , k tó re  byw a  do­
konyw ane bądź za pomocą w ody, krążące j w  w ężow - 
n ic y  um ieszczonej w e w ną trz  kadzi, bądź p rzy  użyciu  
w ody p rze p ływ a jące j w e w ną trz  w  pustych  ściankach 
kadzi, bądź też p rzy  zastosowaniu specja lnych ch łod­
nic. Prędkość p rze p ływ u  cieczy h a rtu ją ce j p rzy  o b li­
czaniu ru ro c ią g ó w  p rz y jm u je  się w  g ran icach od 0,5 
do 1,5 m /sek, a d o p ły w  te j cieczy je s t ob liczany zależ­
n ie  od zużycia  te jże  cieczy w  k ilog ra m ach  na k i lo ­
gram  hartow anego m eta lu . O sta tn io  poczyna ją się u - 
kazyw ać urządzenia regu lu jące  tem pe ra tu rę  chłodze­
n ia  o le ju  au tom atycznie.

Tego rod za ju  kadzie p o w in n y  być zaopatrzone w  
gaśnice p ianowe, a jeszcze le p ie j, w  całe urządzenia 
do gaszenia pianą. Poza ty m  dobrze je s t posiadać w  
h a rto w n i piasek, po p ió ł i  gaśnice in n ych  ty p ó w  —  do 
w łaściw ego w yko rzys ta n ia  w  raz ie  rozszerzającego się 
pożaru. Poza ty m  p o w in n y  być urządzone z b io rn ik i 
do spuszczania do n ich  cieczy h a rtu ją c e j z przew odów  
o le ju , z kadzi, z urządzeń h a rto w n iczych  —  w  razie

R e c e

„F R E Z O W A N IE  i  F R E Z A R K I“

IN Ż . T. Z A LE W S K IE G O , P A Ń S TW O W E  
W Y D A W N IC T W A  T E C H N IC Z N E  

W A R S Z A W A  1950

K s iążka  przeznaczona d la  uczn iów  szkół zaw odo­
w ych  oraz d la  sam ouków  a w ięc pom yślana ja k o  pod­
ręczn ik  d la  lu dz i, k tó rz y  dopiero uczą się zawodu, 
pow in na  w  sposób w szechstronny dawać obraz w ia ­
domości z danej dziedziny. A n a liz u ją c  treść ks ią żk i 
pt. „F rezow an ie  i  f re z a rk i“  na leży s tw ie rdz ić , że o ile  
książka ta  om aw ia  w  sposób dostateczny ja sny  i  w y ­
czerpu jący samo zagadnienie frezow an ia , rodzaje i  b u - . 
dowę frezów , ty p y  frezarek, poda jąc p rzy  ty m  szereg 
wskazów ek p rak tycznyeh , o ty le  w  sposób b. pobieżny 
om aw ia jedno z podstaw ow ych zagadnień, ja k im  jes t 
ta k  ważne w  przem yśle  zagadnienie och rony pracy.

Całość tego zagadnienia u jm u je  au to r na s tr. 121 
w  fo rm ie  k i lk u  lu źnych  uw ag i  zaleceń, a w ięc  w  spo­
sób ca łkow ic ie  n iew ysta rcza jący '. W  książce1, k tó ra  
ma służyć ja ko  podręczn ik , na leżało specja ln ie  om ów ić 
zagadnienie och rony  pracy. N a leża ło  b liż e j okreś lić  
niebezpieczeństwa, ja k ie  is tn ie ją  p rz y  p ra cy  na fre z a r­
kach, poda jąc p rz y  ty m  środ k i zaradcze.

W yp a d k i oka leczenia ja k ie  na jczęście j zdarza ją  się 
na freza rka ch  spowodowane są narzędziem  t j.  frezem . 
W yp a d k i te zdarza ją  się w  czasie m ocow ania i  zde jm o­
w ania  obrabianego p rzedm io tu , dokonyw an ia  po m ia ­
rów , usuw ania  w ió ró w  itp . Z darza ją  się one z w yk le  
w tedy, gdy ręka  ro b o tn ik a  zn a jd u je  się w  po b liżu  n ie ­
osłoniętego freza. Oczyw iście, gdy fre z  je s t w  ruchu  
niebezpieczeństwo w y p a d k u  w zrasta . W ypadkom  tego

pożaru lu b  po trzeby rem o n tu ; po jem ność ty c h  z b io r­
n ik ó w  byw a  z w y k le  o 30 —  40% w iększa od c a łk o w i­
te j zaw artośc i o le ju  w  urządzeniach opróżn ianych. 
P rzy  rozm ieszczaniu z b io rn ik ó w  spustow ych b rać na­
leży pod uwagę w ym agan ia  p rzep isów  pożarn iczych.

W  h a rto w n i o le jo w e j trzeba przestrzegać p iln ie j n iż  
gdzie indzie j ogólnych p rzep isów  pożarn ic tw a , a w ięc 
n ie  na leży pozwalać na pa len ie  w  n ie j ty to n iu , 'a n i na 
posług iw an ie  się p łom ien iem  o tw a rtym . P ow inno  się 
też odbyw ać z je j załogą ćw iczenia przeciwpóżarnicze.

n z j e

rodza ju  zapobiegają os łony frezów , k tó ry c h  is tn ie je  
szereg ty p ó w  i  odm ian. O słony, zapobiegając w y p a d ­
kom , n ie je d n o k ro tn ie  p rzyczyn ia ją  się do zw iększenia 
w yda jności. P rz y  odpow iedn im  bow iem  zabezpiecze­
n iu  freza  m oż liw e  je s t dokonyw an ie  p o m ia ró w  i  in nych  
czynności na  stole, bez po trzeby za trzym yw a n ia  freza. 
O dm ienną grupę w y p a d k ó w  na freza rka ch  stanow ią 
w y p a d k i spowodowane przez m echan izm y napędowe 
frezarek. W y p a d k i spowodowane przez pasy pędne, 
p rze k ła dn ie  zębate itp . są dość częste i n ie je d n o k ro t­
n ie  groźne. M ię dzy  in n y m i i  ko ła  zm ianow e podz ie l­
n ic y  un iw e rsa lne j p o w in n y  być rów n ież  osłon ięte (rys. 
121, 124, 125).

In n ą  grupę w yp a d kó w  p rzy  p ra cy  na freza rkach  
s tanow ią  w y p a d k i spowodowane w a ru n k a m i otoczenia. 
O św ie tlen ie  m ie jsca p racy, w yg od ny  dostęp do fre z a r­
k i, odpow iedn ie m ie jsce na sk ładow an ie  ob rab ianych 
p rzedm io tów  itp . w szystko  to  w p ły w a  w  ró w n y m  stop­
n iu  na w yda jność  ja k  i  na  bezpieczeństwo pracy. M o­
m en ty  te rów n ież  n ie  zosta ły w  sposób dostateczny 
podkreślone i  z ilus trow ane .

O m ów ione p rz y k ła d y  n ie  w ycze rpu ją  całości zagad­
n ien ia  och rony p ra cy  na frezarkach . C hodzi tu  je dn ak  
n ie  o w yszczególn ien ie ty c h  w szys tk ich  m om entów , 
a o zw rócen ie  u w a g i na  is to tę  zagadnienia. Chodzi 
o zw rócen ie uw a g i na konieczność dokładnie jszego 
om aw ian ia  m om en tów  w ażnych z p u n k tu  w idzen ia  
ochrony pracy, om aw ian ia  w  ten sposób, by  c zy te ln ik  
n a b ra ł p rzekonania, że zagadnienie to  je s t ściśle zw ią ­
zane z sam ym  procesem w y tw ó rc z y m  i  s tanow i z n im  
n ie roze rw a lną  całość.

M gr. Inż. Z b ig n iew  Z anozińsk i
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„M E D Y C Y N A  P R A C Y “ k w a r ta ln ik ,  1951 r. N r  3, 
zaw iera  bogatą treść, na k tó rą  sk łada ją  się prace 
o ryg ina lne , prace poglądowe, recenzje, streszczenia, 
ustaw odaw stw o p ra cy  i  k ro n ik a .

J. B o r s u k  „Z m ia n y  w  górnych drogach od­
dechowych i  w  narządzie w ęchu w śród rob o tn ików , 
za trudn ionych  w  fab ryce  ty to n iu “ .

A u to r  p rze p ro w ad z ił obserw acje nad dz ia łan iem  p y łu  
ty ton iow ego na górne d ro g i oddechowe (nos i  gard ło !, 
w  celu s tw ie rdzen ia  zm ian chorobowych, w yw o ła n ych  
w dychan iem  p y łu  ty ton iow ego  p rz y  p ra cy  na błonę 
śluzową nosa i  gard ła , ja k  rów n ież  s tw ie rdzen ia  w p ły ­
w u  p y łu  ty ton iow ego na narząd węchu. Ogółem zba­
da ł 271 ro b o tn ik ó w  k tó ry c h  okres za trud n ien ia  w aha ł 
się od k i lk u  m iesięcy do 45 la t. Na podstaw ie  tych  
badań au to r poda je: „B ad an ia  p rzedm io tow e w yka za ­
ły , że w  p ie rw szych  la tach  p ra cy  rob o tn icy  m a ją  
ob rzęk i i  p rze ros ty  b łon y  śluzow ej nosa. W  la tach 
późnie jszych w zrasta  liczba  zan ików , w  m ia rę  p rze­
p racow anych  la t  w  fab ryce . Z a n ik i ty ln e j śc ia nk i 
ga rd ła  w ys tępu ją , począwszy od le k k ic h  postaci 
w  p ie rw szych  la tach  p racy, aż do postaci c iężk ich  
z zan ik iem  fu n k c ji b łon y  śluzow ej w  późnie jszych la ­
tach. Z a n ik i m ig d a łkó w  podn ieb iennych  s tw ie rdza  się 
p ra w ie  u  p o ło w y  ro b o tn ikó w . O ko ło  45% ro b o tn ik ó w  
w yka zu je  osłab ien ie czucia węchowego. N arząd w ęchu 
u  ro b o tn ik ó w  ty to n io w y c h  w yka zu je  dużą zdolność 
regeneracyjną. Badan ia, przeprow adzone na szczurach 
w yka zu ją  zm iany  h is to log iczne b łon y  śluzow ej nosa“ .

E. P a l u c h .  „K o n tro la  la b o ra to ry jn a  masek 
p rze c iw p y ło w ych “ .

Na w stęp ie  swego a r ty k u łu  a u to r poda je:

„P ostępy w  k o n s tru k c ji masek p rze c iw p y ło w ych  
znacznie zw iększy ły  ich  zastosowanie w  przem yśle. 
P ow sta je  je dn ak  niebezpieczeństwo użycia  sprzętu, 
k tó ry  w sku te k  w ad  w  k o n s tru k c ji lu b  w  w y k o n a n iu  
nie zapew nia na leży te j ochrony przed pyłem .

N iebezpieczeństwu tem u zapobiec może la b o ra to ry jn a  
k o n tro ła  masek. J e j zorgan izow anie jes t zadaniem  
p iln y m , o czym  św iadczyć może fa k t, że ze zbadanych  
przez nas masek w iększość w yka zu je  niedostateczną  
sprawność f i lt ra c y jn ą ,  a w ięc n ie  c h ro n i należycie  
przed py łem , inne na tom iast m ask i s tw arza ją  tak  
duży opór d la  oddychania, że n iepotrzebn ie  naraża ją  
rob o tn ika  na duży w y s iłe k  fizyczn y  lub  spoczywanie  
m aski, ja ko  nieużytecznego sprzętu, w  magazynie. 
W ady te w yka zu je  w ie le  masek, m iędzy in n y m i także  
m ask i im portow ane , a n ie  poddane poprzednio badaniu.

B adan ie masek m a także i  doda tn ią  stronę. Przez 
poznanie je j w ad i  b łędów  badania te da ją  podstawę  
do doskonalenia m od e li opracowanych w  k ra ju .

D la  zapoczątkow ania na uko w e j k o n tro li sprzętu  
ochronnego, zbudowano apara tu rę  do badania masek 
p rzec iw py łow ych , opartą  na znanych au to ro w i w zo­
rach i  p iśm ie n n ic tw ie  z zastosowaniem  n ie k tó rych  
w łasnych  rozw iązań. K o n s tru k c ja  te j ap a ra tu ry , będą­
ce j w  istocie p re cyzy jn ym  przyrządem  do w y tw a rz a ­
n ia  zaw iesin  py łow ych , da je pogląd na p rob lem atykę  
ochrony dróg oddechowych przed py łem  za pomocą 
masek p rze c iw p y ło w ych , k tó ra  może zainteresować  
n ie  ty lk o  ko n s tru k to ró w  sprzętu ochronnego, lecz ta k ­
że szersze ko ło  p ra cow n ikó w  służby zd ro w ia  i  bezpie­
czeństwa p racy  w  p rzem yśle“ .

R o zw ija ją c  tezy przytoczone w e w stępie, au to r w 
p ra cy  swej om aw ia  bardzo w ycze rpu jąco  w ym agan ia  
s taw iane m askom  p rze c iw p y ło w ym , op isu jąc kom orę 
p y ło w ą  i  apara tu rę  zapyla jącą, m etody oznaczania 

stężenia p y łu , opór masek p rze c iw p y ło w ych , szczel­
ność p rzy legan ia  m ask i i  in ne  w ym agania . W śród w y ­
m agań om aw ia  m a rtw ą  przestrzeń m aski, k tó ra  p o ­
w in n a  być m oż liw ie  m ała, póle w idzen ia , w ys tępow a­
n ie  podrażn ien ia  skóry, d la  u n ik n ię c ia  k tó rego  p o w in ­
n y  m ask i być w yko na ne  z m a te ria łu  n ie  drażniącego 
skóry, zwłaszcza p rzy  pocen iu się. O m aw ia  rów n ież  
sposoby dezyn fekow an ia  masek i konieczność w y m ie n - 
nośei części, z k tó ry c h  się ona składa. A u to r  przeba­
da ł za pomocą a p a ra tu ry  16 m ode li nadesłanych m a­
sek. B adan ie  ob e jm ow a ły  następujące p ró by : 1. ozna ­
czenie sprawności f i l t ra c y jn e j m ask i; 2. oznaczenie 
oporu  oddechowego i  wydechowego m ask i; 3. oznacze­
n ie  szczelności; 4. ogólne og lędziny m aski. W y n ik i 
tych  badań u ję te  są w  szczegółowo opracow anych 
tab licach.

Z  pośród 16 badanych masek, ty lk o  jedna  z n ich  
odpow iada ła  w szys tk im  w ym aganiom . B y ł to po lsk i 
m odel m ask i z w ym ie n n ym  f i l t re m  z f i lc u  o dużej 
po w ie rzchn i f i lt ra c y jn e j,  k tó ra  za trzym yw a ła  97% prze ­
puszczonego p y łu , a równocześnie spe łn ia ła  w ym agania  
co do. oporu i  szczelności.

Jest rzeczą cha rakte rystyczną , że 4 m odele im p o rto ­
w anych  m asek n ie  spe łn ia ły  w ym agań.

B. D o b r o w o l s k i .  „Padaczka w  zw iązku  
z pracą zaw odow ą“ .

A u to r  w  p ra cy  swej poda je w y n ik i p rzeprow adzo­
nych  badań nad zagadnieniem  padaczki p rzy  p racy  
zaw odowej. P oda je  on w y n ik i a k c ji leczniczej i  reh a ­
b ilita c y jn e j na podstaw ie zbadania 600 chorych, zare­
je s tro w a nych  w  ośrodku P rzec iw py liczn ym  p rzy  K l i ­
n ice Chorób N e rw ow ych . Ośrodek ten  zosta ł zorga­
n izow a ny  w  ram ach p o l ik l in ik i  chorób zaw odow ych 
w  r. 1949-ym. W  podane j liczb ie  chorych, p ra co w n ikó w  
um ys łow ych  by ło  83, a resztę s ta n o w ili p ra cow n icy  
fizyczn i. Z  pom iędzy tych  osta tn ich  87 p racow a ło  w  
zawodach d la  n ic h  n iebezpiecznych —  p rz y  m aszynach 
w  ruch u . W  w y n ik u  badań 55 z n ich  zostało uznanych 
za n iezdo lnych  do dotychczasowej p racy, i  w  po rozu­
m ie n iu  z U rzędem  Z a trud n ie n ia , sk ie row ano ich  do 
p ra cy  w  w a run kach , zapew nia jących im  bezpieczeń­
stwo. N a podstaw ie  badań, p rzeprow adzonych w  ośrod- 
kui, n ieo dpo w iedn im i d la  e p ile p tykó w  okazały się 
przede w szys tk im  prace p rzy  m aszynach w  ruchu , 
prace, w yko nyw a ne  na znacznej w ysokości oraz prace, 
w ym aga jąc ciągłego nap ięc ia  um ys łu  i  przytom ności. 
Uznano rów n ież  za n ieodpow iedn ie  d la  ep ile p tykó w  
prace w  zakładach, p ro d u ku ją cych  w y ro b y  a lkoholow e. 
W ed ług  danych ośrodka 70% ep ile p tykó w  by ło  zdo l­
nych  do p racy  bez zastrzeżeń, 25% w a run kow o , a 5% 

'zupe łn ie  n ie  zdo lnych  do pracy. P róby  re h a b ilita c ji 
e p ile p ty k ó w  d a ły  w y n ik i pom yślne. Na ogólną liczbę 
150 uznanych za n iezdo lnych  do p racy  67 osobom 
p rzyw rócono zdolność do pracy.

B. P u  c h  o w  s k  i. „W  spraw ie  uproszczenia  
m e to d yk i oraz udoskona len ia  i  rozszerzenia zakresu  
k o n tro li trzeźw ości“ .

A u to r  op isu je  zm od yfikow aną  przez siebie m etodę 
radzieckiego badacza R apaporta  badania trzeźwości, 
k tó ra  je s t ta k  n ieskom plikow ana , że może być w y ­
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konana przez la ik ó w  bez uc iekan ia  się do pob ie ran ia  
k rw i.  Polega ona na od ba rw ie n iu  się ro z tw o ru  na d ­
m anganianu potasu pod w p ły w e m  a lkoh o lu . A u to r  po­
da je  opis w łasnego, bardzo prostego apara tu , przez 
k tó ry  pode jrzany o p ic ie  a lkoh o lu  w yd m u ch u je  po­
w ie trze  z p łuc , k tó re  przechodzi przez rozczyn na d ­
m anganianu potasu w  rozczyn ie kw asu  siarkowego. 
W  raz ie  obecności a lkoho lu , rozczyn od ba rw ia  się. 
A czko lw ie k  p róba  ta  n ie  je s t specyficzna, je s t je dn ak  
zupe łn ie  w ysta rcza jąca  d la  wstępnego masowego ba­
dania.

T. D u t k i e w i c z .  „O znaczanie o ło w iu  w  p o ­
w ie trz u  i  w  p łyna ch  u s tro jo w ych “ .

Celem te j p racy, ja k  podaje au tor, było ' opracow anie 
p roste j i  szybk ie j m etody oznaczania o ło w iu  w  po­
w ie trz u  i  p łyna ch  u s tro jo w ych  oraz dostosowanie je j 
do m oż liw ośc i przecię tnego la b o ra to r iu m  to ksyko lo ­
gicznego. Za na jp rostszą m etodę a u to r uważa stoso­
w anie  do oznaczania m a łe j ilo śc i o ło w iu  d w u fe n y lo - 
tioka rbazonu  (d itizon).

E. G o r z e l a k  i  J.  N o f e r .  „D obow e w a ha ­
n ia  poziom u hem og lob iny“ .

N a w stęp ie  au to rzy  poda ją:

„W  dotychczasowych badaniach nad poziom em  Hb  
wśród ludnośc i robo tn icze j, p rzeprow adzone j przez 
nasz zakład , pos ług iw ano się poziom em  H b we k rw i  
dla oceny s tanu zd ro w ia  w iększych  grup ludności. 
Ponieważ p rzy  badaniach m asow ych tru d n o  je s t osiąg­
nąć idea ln ie  jednakow e w a ru n k i do pob ie ran ia  próbek  
k rw i,  a zwłaszcza tru d n o  je s t pobierać k re w  od w ię k ­
szej liczby  lu d z i w  ściśle te j sam ej porze dn ia , na ­
leżało rozpa trzyć  zagadnienie, czy i  w  ja k im  stopn iu  
poziom  H b ulega w  ciągu doby fiz jo lo g iczn ym  w a ha ­
niom . O m ów ien ie  tego zagadnienia jes t przedm io tem  
n in ie jsze j p ra cy “ ,

N a podstaw ie  p rzeprow adzonych badań u  20 p ra ­
cow n ikó w  zakładu, au to rzy  przychodzą do w n ioskó w  
następu jących: 1. n ie  s tw ie rdzono dobowej zm iennoś­
c i poziom u w e  k r w i w  w a ru n ka ch  fiz jo log iczn ych ;
2. n ie  s tw ie rdzono  s ta tys tyczn ie  w ahań  w  poziom ie 
H b w e k r w i  w  zależności od ko le jnośc i k ro p li k rw i,  
k tó rą  badano; 4. w  badaniach m asowych poziom u H b 
we k r w i p ra k tyczn ie  n ie  m a znaczenia an i po ra  po­
b ran ia  k rw i,  an i długość czasu od ostatn iego p o s iłku  
do c h w ili po b ra n ia  k rw i,  an i ko le jność k ro p li k rw i.

W . Z  e m  a n  e k. „M a s k i i  pochłaniacze p rze­
m ysłowe.“

W  obszernej p ra cy  (36 stron) autor, po p rzy toczen iu  
danych h is to rycznych , od P lin iu sza  do naszych czasów, 
i  po om ó w ie n iu  f iz jo lo g ii oddychan ia, op isu je  szcze­
gółowo „a p a ra ty  oddechowe“  w sze lk ich  rodza jów , po ­
dając ich  budowę, za le ty  i  b ra k i.

W  rozdzia le  „W p ły w  m ask i p rzeciw gazow ej na w y ­
dajność p ra c y “  a u to r poda je : „W  rezu ltac ie  n iepodob­
na jes t dziś s tw orzyć  apara t ochronny, f i lt ru ją c y ,  bez 
dość znacznego oporu, k tórego pokonan ie zawsze w y ­
maga g im n a s ty k i i  tre n in g u  i  w  każdym  raz ie  obniża  
sprawność fizyczną  co n a jm n ie j o 20— 25% je j w a r ­
tości n o rm a ln e j“ . T w ie rdzen ie  to a u to r i lu s tru je  ta b ­
licą, k tó re j w y n ik a , że p rz y  1 m m  słupa w o d y  w y ­
dajność p racy  w yn os i 99,5% p rz y  oporze 5 m m — 90%, 
p rzy  15 m m  słupa w o dy— 30% itd .

D a le j a u to r om aw ia  czas służby pochłan iaczy, za­
sady oddychan ia  w  masce, czas p ra cy  w  masce p rze ­
ciw gazowej i  p rze c iw p y ło w e j, p rzechow yw an ie  i  k o n ­
serw ow anie m asek i  pochłaniaczy, dezyn fekc ję  masek, 
napraw ę masek, badanie ko n tro ln e  m asek i  poch ła ­
niaczy, badanie pochłaniaczy, badanie w e n ty li (zawo­
rów ) masek, zasadnicze p ra w id ła  używ an ia  masek 
przeciw gazow ych i  p rze c iw p y ło w ych , u jem ne w ła śc i­
wości p rzem ys łow ych  m asek ochronnych, dopasowy­
w a n ie  m asek przeciw gazoyych, ćw iczenia w  masce 
przeciw gazow ej i  o rgan izację  ob rony przed za truc iam i 
zaw odow ym i p rzy  pom ocy m ask i p rze c iw p y ło w e j 
i p rzeciw gazow ej.

P raca ta  zaw ie ra  w ycze rpu jące  w iadom ości, n ie ­
zbędne d la  k ie ro w n ic tw a  bhp, zak ładów  pracy, k tó re  
zmuszone są używ ać ochron osobistych dróg oddecho­
wych.

B. N o w a k o w s k i .  „Zagadn ien ie  w e n ty la c ji 
w zakładach p ra cy “ .

A u to r, w y b itn y  znawca zagadnienia w e n ty la c ji 
p rzem ysłow ej, w  k ró tk ie j p ra cy  om aw ia  p rob lem  w e n ­
ty la c ji,  k tó rą  nazyw a „h ig ie n ą  p o w ie trza “ . P odkreś la ­
ją c  ogrom ne znaczenie w e n ty la c ji ja k o  sposobu 
och rony zd ro w ia  i  podn ies ien ia  w yd a jn o śc i p racy, 
ob razu je  stan naszego zacofania pod ty m  względem  
i n iedocen ian ie  znaczenia w e n ty la c ji n ie  ty lk o  w śród  
techn ików , ale —  n ies te ty  —  i  w ś ró d  le ka rzy . Na czele 
zagadnienia a u to r k ła d z ie  uza leżnienie te o rii od p ra k ­
ty k i.  M ó w i on: ....teoria wyznacza k ie ru n e k  św iadom ej 
dzia ła lności p ra k tyczn e j. Pow sta jące w  dane j epoce 
urządzenia, m ające służyć h ig ien ie  pow ie trza , są od­
b ic iem  te o r ii naukow ych  ow ych czasów co do ich  
fu n k c ji.  Skoro one m a ją  obsłużyć po trzeby u s tro ju  
ludzkiego, doskonała znajom ość f iz jo lo g ii i  pa to lo g ii 
cz łow ieka  jes t n iezbędnym  w a ru n k ie m  ich  celowości 
i  skuteczności. W yznaczanie im  fu n k c ji jes t w ięc  
rzeczą lekarzy. S top ień zaś za in teresow ania i  zn a jo ­
m ości rzeczy w  te j dziedzin ie  je s t n ik ły  i  to n ie  ty lk o  
w śród liczbow o przew aża jące j g ru p y  k lin ic y s tó w , ale 
naw et w śród  h ig ien is tów . Do w y ją tk ó w  należą na u ­
kow cy-leka rze , system atycznie pośw ięcający sw ó j czas 
i  uwagę spraw om  w e n ty la c ji w  ogóle, w e n ty la c ji zaś 
przem ys łow e j wszczególności, stąd i  m a ła  liczba n a ­
leżycie w yposażonych p laców ek badawczych, tem u za­
gadn ien iu  pośw ięconych. S praw a w e n ty la c ji byw a  
u jm ow ana  przez lekarzy, ja ko  spraw a te ch n ik i, a im  
gorsze są te urządzenia techniczne, ty m  w iększa rod z i 
się skłonność u  lekarza do złożenia b ro n i“ .

O m aw ia jąc różnostronne b ra k i in s ta la c ji w e n ty la c y j­
nych, a u to r podkreś la  m iędzy in n y m i b łędne dążenie 
do pow iększan ia  „k u b u “  pomieszczeń, zwłaszcza na 
korzyść wysokości. P ow sta je  w te d y  tru d n e  do ro z ­
w iązan ia  i  kosztow ne ogrzew anie ta k ic h  ha l, ja k  ró w ­
nież konieczność doda tkow e j w e n ty la c ji ochronnej 
d la  zabezpieczenia p ra c o w n ik ó w  przed py łe m  i  gaza­
m i. Zw alcza rów n ież  b łędne przekonan ie , że w e n ty la c ja  
n a tu ra ln a  je s t tańsza od m echan iczne j, a rgum en tu jąc  
to  koniecznością in tensyw nego ogrzew ania pom iesz­
czeń pracy. P odkreśla  różnego ro d za ju  „b łę d y  sz tuk i 
w e n ty la c y jn e j“ , w  w y n ik u  k tó ry c h  in s ta la c ja  je s t w y ­
łączona przez p ra c o w n ik ó w  z  tego w zg lędu, że p o ­
garsza w a ru n k i „h ig ie n y  p o w ie trza “ . W  przem yśle 
m ożna b y ło  w idz ieć  urządzen ia  n ie  ty lk o  n iedostatecz­
ne, ale w ręcz absurdalne. A u to r  om aw ia  rów n ież  za­
nieczyszczenie a tm osfe ry  otoczenia zak ład ów  prze -
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m ysłowycR  przez fab ryczne  urządzenia w en ty lacy jne . 
W ciąga z tego w n iosek, że uzupe łn ien iem  w e n ty la c ji 
ochronne j by ło b y  urządzenie do oczyszczania po­
w ie trza .

„P rzechodząc teraz do p ra k ty k i w e n ty la c ji p rze m y­
słow ej, możem y zagadnienie podz ie lić  na sprawę p ro ­
je k to w a n ia  i  budow y in s ta la c ji w e n ty la c y jn y c h  oraz 
sprawę eksp loa tac ji is tn ie ją cych  urządzeń“ .

Jako w y jśc ie  z te j sy tua c ji, a u to r poda je: „N a leży  
za w zorem  rad z ie ck im  s tw orzyć odpow iedn i p rze ­
m ys ł og rzew n iczo -w en ty lacy jny , pow ołać k a te d ry  na 
ucze ln iach technicznch i  odpow iedn ie zak łady  naukowe. 
W ażne jes t zapew nienie w spó łp racy  tech n ikó w  i  h ig ie ­
n is tów  p racy  d la  osiągnięcia m oż liw ie  na jp e łn ie jsze j 
f iz jo lo g iczn e j skuteczności urządzeń w e n ty la c y jn y c h “ .

J. M  u  e 1 1 e r. „K ry te r ia  stosowane w  ocenie 
krzem icy  p łuc  w  C zechosłow acji“ .
(Praca, tłum aczona z czeskiego przez M . C hwatową).

A r ty k u ł ten jes t próbą k ró tk ie g o  przedstaw ien ia  
pracy, tzw . O stra w sk ie j K o m is ji K rzem icow e j, k tó ra  
m ia ła  u s ta lić  sprawę odszkodowania k rzem icy  na 
przesłankach sp ra w ie d liw ych  i  słusznych z naukowego 
p u n k tu  w idzen ia .

K w a r ta ln ik  zaw ie ra  recenzje i  liczne streszczenia 
prac z zakresu różnych dz ia łó w  m edycyny. 

„G IG J E N A  I  S A N IT A R IA “  N r  10, 1951.

M . N. K r a s n o g o r s k a j a .  „K rz e m ic a  p rzy  
top ien ia  bauksy tu “ . Z Państwow ego In s ty tu tu  N auko­
w o-Badawczego H ig ie n y  P racy i  Chorób Z aw odow ych 
(Len ingrad). ------

N a jb a rd z ie j rozpow szechn ionym  w  przem yśle m a ­
te ria łe m  śc ie rnym  je s t sztuczny ko ru nd , k tó ry  jes t 
k rys ta lic z n y m  tle n k ie m  g linu . O trzym u je  się on przez 
stap ian ie  bauksy tu  w  lu k u  e lek tryczn ym  o tem pera­
turze 2200— 2400°.

B auksyt, podobn ie ja k  każdy surow iec, w  zależnoś­
ci od m ie jsca  swego pochodzenia, zaw iera  liczne za­
nieczyszczenia. W  zbadanym  przez au to rkę  bauksycie 
s tw ie rdzono 65% tle n k u  g linu , 12— 20% krzem u  w  po­
staci k w a rc u  i  inne  k rzem iany  oraz nieznaczną ilość 
tle n k ó w  różnych  m e ta li.

W  celu o trzym an ia  krys ta licznego  czystego korundu , 
zanieczyszczenia te  b y ły  usuwane przez top ien ie . D o­
dawano do b a uksy tu  w ęg ie l (a n tra cy t i  koks) i  żelazne 
w ió rk i.  P rzy  tem pera tu rze  2100— 2200° w ęg ie l re d u ku je  
krzem , a t le n k i żelaza, ty ta n u  i  inne  zw ią zk i tw orzą 
p łyn n ą  masę, k tó ra  opada na dno pieca.

Technolodzy usta la ją , że z po w ie rzchn i roztop ione j 
m asy około 25% krzem u, dz ięk i dużej prężności jego 
par, u la tu je  w  pow ie trze . O ko ło  8% zna jdu jącego się

w  bauksycie  g lin u  re d u k u je  się rów n ież  do m e ta licz ­
nego a lu m in iu m , k tó ry  częściowo w yp a ro w u je , a częś­
ciow o przechodzi w  p łynn ą  masę, opadającą na dno 
pieca. W  czasie top ien ia , k tó re  trw a  40 —  46 godzin, 
m ożna obserwować nad piecem  gęstą b ia łą  parę, za­
w ie ra jącą  k rzem  i  g lin , k tó re  szybko u tle n ia ją c  się, 
ko a g u lu ją  i  kondensu jąc się osiadają w  postaci b ia łych  
p ła tk ó w  w  otoczeniu pieca.

A u to rk a  u s ta liła , że w  po w ie trzu  na stanow iskach 
p ra cy  stężenia k rzem u  wynoszą od 3,32 do 18,5 m g/m 3, 
a stężenia g lin u  od 3,96 do 6,75 m g/m 3. W  części środ­
kow e j pom ieszczenia p ra cy  stężenie k rze m u  w yn os iło  
1,89 m g/m 3. Zaw artość CO w aha ła  się od 0,02 —  0,04 
m g /litr ,  d w u tle n k u  s ia rk i —  0,02 m g /litr ,  s ia rkow odo ru  
n ie  stw ierdzono.

Poddano badaniom  le k a rs k im  15 w y tap ia czy  i  6 
ro b o tn ikó w , w y ła d u j ących i  odwożących gotowe b lo k i 
ko ru nd u . W śród n ic h  b y ło  12 osób w  w ie k u  do 40 la t, 
5 —  pow yże j la t  40 i 4 pow yże j 50 la t. L a ta  p racy  
pon iże j 6 la t  —  5 ro b o tn ikó w , od 6 —  10 la t  10 ro b o t­
n ik ó w  i  pow yże j 10 la t  6 ro b o tn ikó w . Zaznaczyć na ­
leży, że wszyscy on i, p rócz jednego, m ie li p rze rw ę 
w  p ra cy  —  4 la ta  w  czasie W ie lk ie j W o jny.

W y n ik i badania s tanu zd ro w ia  b y ły  następujące: 
zm ian  pa to log icznych  w e k r w i  n ie  s tw ie rdzono z a n i­
kow e zapalenie b ło n y  śluzow ej nosa, w  p łucach  zm iany 
roentgenolog iczne od 6 do 10 la t, u  k i lk u  z n ic h  s tw ie r­
d z iły  krzem icę  p łu c  I  stopnia, a w  2 p rzypadkach  — 
pode jrzen ie  na krzem icę. S tw ie rdzone p rzy  ty m  z m ia ­
ny  w łó k n is te  w  p łucach  n ie  m ia ły  ch a ra k te ru  c iężk ie ­
go, postępującego. P rzy  badaniach p o w tó rn ych  nie  
s tw ie rdzono spontan icznej odm y p łucow e j, ja k ie  b y ły  
op isyw ane przez au to rów  am erykańsk ich .

W  w y n ik u  badań au to rka  p ro po nu je  następujące 
sposoby ochronne p rz y  w y tw a rz a n iu  sztucznego ko ­
ru n d u : zm echanizow anie za ładow yw an ia  pieca, obudo­
w a pieca i  urządzenie okapu, dającego się podnosić. 
Ś ro d k i te w  dużej m ie rze zapobiegną p rz e n ika n iu  
oparów  krzem u  i g lin u  do po w ie trza  pomieszczeń. 
P rócz tego na leży w  g łów ne j części pom ieszczenia 
za insta low ać skutecznie dz ia ła jące i  dające się re ­
gu low ać urządzen ia  p rze w ie trza n ia  na tura lnego. Nad 
każdym  piecem  na leży za insta low ać w y c ią g i k o m i­
nowe i  dać ek ra n y  dające się nastaw iać w  celu w ła śc i­
wego k ie ro w a n ia  p rą dó w  pow ie trznych . W  porze z im o­
w e j na leży m echan iczn ie w tłaczać ciepłe pow ie trze  
do do lne j części pomieszczenia. P racow n icy  p o w in n i 
być badan i przed p rzy jęc ie m  do pracy, a następnie 
okresow o co 6 la t. P rzy  badan iu  konieczna je s t fo to ­
g ra fia  roentgenow ska p łuc.
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Warunki prenumeraty
Zakład Wydawniczy Ministerstwa Pracy i  Op. Społ. zawia­

damia wszystkich prenumeratorów, że począwszy od dnia 1 
stycznia 1952 r. kolportaż naszych czasopism będzie przejęty 
przez PPK „Ruch“ , Warszawa, ul. Srebrna 12, dokąd należy 
kierować zgłoszenia na prenumeratę. v

Warunki prenumeraty:

miesięcznik „Bezpieczeństwo i Higiena Pracy',

roczna —  zł. 48.— 
półroczna — zł. 24.—

Warszawa — P.K.O. —  1-17400/110;

miesięcznik „Przegląd Zagadnień Socjalnych"

Warszawa — P.K.O. — 1-22216/110;

roczna —  zł. 90.—  
półroczna —  zł. 45.—

miesięcznik „Życie Inwalidy"

roczna — zł. 24.— .
tIT półroczna — zł. 12.—
Warszawa —  P.K.O. —  1-22215/110.

W płaty należy dokonywać do 15 każdego miesiąca na okresy 
następne.

W wypadku nieprzesłania zamówienia wzgl. niedokonania 
wpłaty do dnia 15.X I I .1951 r. (term in nieprzekraczalny) wy­
syłka wydawnictw zostanie przerwana z dniem 1.1.1952 r.

Rozliczenia z tytułu prenumeraty za rok 1951 należy dokony­
wać z Auministracją Zakładu AVydawniczego ^Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej — Warszawa, ulica Jasna 26, 
tel. 8-99-00 — wewn. 289.

ŹR Ó D ŁA  N A B Y C IA  SPRZĘTU OCHRONNEGO I  S PE C JA LN E J O D Z IE Ż Y  O C H R O N N EJ D L A  S P A W A C Z Y

Sprzętem  och ronnym  d la  spawaczy do k tórego z a li­
cza się:

1. o k u la ry
2. osłony (przy łb ice )
3. tarcze
4. szkła ochronne ba rw ne  do o ku la ró w
5. szkła ochronne ba rw ne  do ta rcz  i  osłon 

itp .
za jm u je  się i  rozprow adza w y łączn ie  B iu ro  Sprzedaży 
Gazów Techn icznych, M a te ria łó w  i  Sprzętu S pa w a ln i­
czego w  K a to w ica ch  p rzy  u l. W arszaw skie j N r  3, na­
tom ia s t ta ką  odzieżą ochronną i  sprzętem  ja k :

1. rękaw ice
2. na go le n n ik i
3. fa r tu c h y
4. ge try
5. k a p tu ry  
• itp .

za jm u je  się C entra la  S przętu Pożarniczego, R a tu nko ­
wego i  O chronnego w  W arszaw ie, p rzy  ul. P o lne j N r  1.

S przęt och ronny rozprow adzany przez CSPR i  O 
podany je s t w  cenn iku  N r 57 z w rześnia 1951 r., k tó ry  
m ożna nabyć w  w yże j w ym ien ion e j cen tra li.

adres: Redakcja m iesięczn ika  „ Bezpieczeństwo i  h g ie n a  P ra cy ", W arszawa, C e n tra lny  In s ty tu t O chrony
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